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Straszny bój na białą broń
Chińczycy stawiają opór niedopokonania

SZ A N G H A J, 5. 10. B itw a pod 
Szanghajem  trw a  z w zrasta jącą  gwal 
townościa. Japończycy  tw ierdzą, że 
posuw ają  się w k ierunku  zachodnim  
od Lotien, pomimo silnego oporu Chiń 
etyków . i są już w odległości kilku 
m il od k ia -T m g . jednego z w ażniej 
szych punktów  drug iej chińskiej linii 
obronnej.

Na rozkaz gen. Yen-Si-Szana. gu 
bernatora prowincji Szansi. rozstrzela 
no gen. IJ-Fu-Yina, za oddanie Ja  
pończykom północnej fześt' prow i u 
eji Szansi.

S Z A N G H A J. 5. 10. A gencja ch iń ­
ska  ,.C en tra l Newg” donosi, że oddział 
8 arm ii chińskiej, dzia łający  na fron 
cie południow ym  w S zanghaju , zdo­
był w dniach 1 i 2 bm. m iasta : Szo- 
Sien i Tsin-P ing. W północno-wseliod 
niej części prow incji Szansi, kolum na, 
należąca do tejże arm ii, niepokoi obec 
nie w ojska japońsk ie  av re jon ie  górzy 
stym . zwłaszcza w okolicach Ping- 
Sing.

LO NDY N, 5. 10. Z S zanghaju  do­
noszą. że zaciekle w alki, jak ie  rozgo 
rżały  wczora j na odcinku Czapei tj-wa 
ją  bez p rzerw y w dalszym  ciągu.

Przez cala noc dochodziło do e-/ę

Anglia boi się Japonii
Porozumienie brytyjsko holen­

derskie
G E N E W A , o. 10. W związku z po 

głoskami na tem at zagrożenia lu tly j 
Holenderskich przez Japon ię , tu te j­
sze koła brytyjskie i holenderskie o- 
świadczają- ze już 10 miesięcy temu 
władze ln d y j H olenderskich zaala r­
m owane tym i pogłoskam i postanowi 
iy zorganizować ochronę szybów n a f­
towych przed ew entualną napaścią.

Pomiędzy Sum atrą  a Nową G w i­
neą Holenderską wprowadzono służ­
bę patrolow ą wodnosamolotów. P o ­
nad to zacieśniono więzy z W- B ry ­
tan ią . przy czym adm irał holenderski 
miał oświadczyć na pewnym zebraniu 
urzędowym, ze na wypadek wojny 
Singapoore byiby bazą holenderską a 
Su raba i a bazą brytyjską.

Czy p. Rutkowski  u s t ą p i
z kierownictwa Z M. P ?
WARSZAVv'A, a. 10. Rozeszła się 

pogłoska, iż p. Jerzy  Rutkowski, obec 
ny zastępca pik. Koca jako kierow ni­
ka Związku Młodej Polski, ma w naj 
bliższym czasie ustąpić z tego stanowi 
ska. Na iego m iejsce ma być m ianow a 
ny p- Olbroinski, sędzia Sądu N ajw yż 
szego, znany dżiałacz harcerski, zbli­
żony do wojewody Grażyńskiego, b. 
działacz O rganizacji Młodzieży N aro ­
dowej, z k tórej szeregów wyszło wielu 
działaczy „napraw y".

stych walk na broń białą, których prze I wojsk japońskich. Chińczycy zdołali 
bieg był niezwykłe krwawy. Obie stro utrzymać swoje pozycje, 
ny poniosły wielkie straty w zabitych i Japońsk ie  ok rę ty  w ojenne bombar 
i rannych. Mimo gwałtownego napom | du ją  bez przer Wy P u tung .

Woroszyiow spodziewa są wojny
Znamienne przemówienie sowieckiego komisarza

M IN SK . 5. 10. W oroszylow . P rz e ­
m aw iając w M ińsku oświadczył m. in.

N igdy nie byliśmy tak blisko wojny. 
Zbiera się wielka burza. Niech każdy 
szykuje się do wielkich wydarzeń i 
niechaj b td /ie  gotów broftić ojczyzny"4 

..E xcelsior4’ zao p a tru je  to oświad--

rzenie następującym  kom entarzem : 
,.Sowiety m ają dwóch w ielkich sąsia 
dów w E uropie — Polskę i Rum unię. 
J e s t  rzeczą pewną, że niebezpieczeń­
stw o nie zagraża od s tro n y  g ran icy  za 
chodniej, a więc na D alekim  W seho 
dzie‘‘.

Czy sygnet papieski
z o s ta ł skradziony?

W IE D E Ń , 5. 10. K atolickie pisma 
am erykańskie donoszą, że jakoby w 
W atykanie m iano wydać polecenie 
sporządzenia nowej „pieczęci Rryba- 
ka ‘> czyli szm aragdu, na którym  wyry 
ta  jest postać Św- P io tra  z sieciami 
rybackim i i imię papieża.

Szm aragd ten opraw iony jest w 
pierścień. Po śm ierci papieża szma­
ragd zostaje złamany na znak że tron 
papieski i tia ra  (potrójna korona) 
Ojca św. są wolne 1 czekają na następ 
cę. Zwyczaj ten datu je  się od wieków

Z rzekomego fak tu  zam ówienia no 
w ego szm aragdu  katolicka prasa ame 
rykańska  w nioskuje, że sygnet papie  
gki zaginął. Czyżby zrabow ano go pod 
czas niedaw nej kradzieży w pałacu pa 
pieskim? — z a p y tu ją  dzienniki, poda 
jące tę wiadomość.

K ról Iraku p r z e c iw  A nglii

Anglicy kredytowali broń
Którą walczono przeciw nim

LONDYN, 5. 10. Szczegółowa re­
wizja przeprow adzona przez władze 
angielskie w banku arabskim  w Je ro  
zolitnie, podczas której skonfiskowano 
kilka kufrów  tajnych dokumentów ,do 
starczyło sensacyjnych dowodów, do­
tyczących finansow ania rozruchów’ i 
strajków  arabskich w Palestynie w 
ciągu ostatnich lat.

Rewizja ujaw niła, że ekstremiści 
arabscy rozporządzali olbrzymimi su­
mami, Z kwot tych opłacano nictylko 
agitatorów , nic-tylko dawano zapomo­
gi stra jku jącym  robotnikom, ale zaku 
pywano znaczne ilości broni i am u­
nicji.

Okazuje się, że broń sprow adzana 
była z państw  europejskich.

Osobne miejsca dla
zostały wprowadzone na

W A R SZA W A , 5. 10. N a politech 
nice W arszaw skiej ukazało się rozpo­
rządzenie rek to ra  o rozdziale miejsc 
w audy to riach  podczas wykładów 1 
ćwiczeń.

Studenci, należący do T-w a B ra t­
niej Pomocy i Kół Naukowych 
mają zarezerwowane miejsca w ław 

kacłi oznaczonym literą ,.B”.
Studenci, należący tło T-wa W/.a jc 

mne.i Pomocy Studentów Żydów mają 
zarezerwowane miejgca w ławkach, o 
znaczonych literą „W H.

W pozostałych ław kach, mogą zaj 
mować m iejsca studenci, nie należący 
do żadnej z wym ienionych organi- 
zacyj.

Analogiczne rozporządzenie wydał 
rek to r Szkoły Główniej Gospodarstw a 
W iejskiego. Podobne zarządzenia ma 
ją. się ukazać i na pozostałych uczci 
niach, m. in. w najbliższych dniacli 
na U niw ersytecie Jó ze fa  P iłsudskiego

W  odpowiedzi na to zarządzenie 
w czoraj wieczorem w Żydowskim Do 
mu Akadem ickim  odbyło się zebranie

studentów Żydów
warszawskich uczelniach
studentów  żydów.
na którym ucłiwalono protest przeciw  
ko ostatnim rozporządzeniom rekto­

rów’.
Dziś na -wszystkich uczelniach pa 

nu je  spokój. Żydzi są obecni na w y­
kładach

Zbadanie skonfiskowanych doku­
mentów rzuciło również cień na nie­
których władców arabskich, uchodzą­
cych dotychczas za lojalnych w stu 
procentach wobec Anglików. Okazuje 
się- że utrzym yw ali om ścisłe porozu­
mienie z wielką radą arabską w Jero 
zolunie i razem z nią dążyli do rea li­
zacji planów w skrzeszenia W ielkiej 
A rabii, k łóraby zjednoczyła wszyst­
kie kraje  arabskie z Palestyną na 
czele.

Szczególnie skompromitowany ma 
być król i rząd Iraku.

Z państw a tego szły całe karawany 
broni, k tó rą  prze# Transjordanię prze 
m ycano do P a lestyny . Szczególną pi 
k an le rię  w tych dostawach stanowi 
fak t. że była to broń i amunicja, do­
starczona Irakow i prze^ Anglie i to 
nia kredyt.

Korsarze morza Śródziemnego
napadli na angielski okręt

LONDYN, 5. 10. K orsarze pod­
wodni znów dali znak życia. Onegdaj 
w zachodniej części m orza Śródziem ­
nego nieznana łódź zaatakow ała patro  
łający  kontrtorpedow iec angielski >Ba 
siii.sk44, w yrzucając torpedę, k tóra jod 
nak chybiła. O kręt odpowiedział og­
niem pocisków podwodnych-

Nie wiadomo czy strzały te były 
skuteczne. Nie ustalono też pochodze­
n ia łodzi.

Łódź napadła na okręt ,-Basilisk ‘ 
m iędzy portem  W alencja a A licante w

pobliżu Cap Antonio.
W  pościgu jak i natychm iast zarzą 

dzono, poza ,.Basiliskiem ! wzięły u- 
dział także konlrtorpedow ce: ,Borcas“ 
,,Boadicea4‘ i ,,Buldog" oraz dwa hy- 
droplany.

Wiadomość o nowym ataku wywo­
łała w Londynie duże wrażenie. Opi­
nia angielska uważała bowiem, że po 
zawarciu układu w Nyon. piraci bez 
względu na narodowość zaniechali 
swej działalności.

Zwiedzafcie faknajliczniej

W ystawę Katowicka „PRZED ZIMA“1 suuw
2.X. do 17. X. 1937 r.

otwartą na terenach wystawowych Targów Katowickich 
Niskie ceny wstępu! Znaczne uigi kolejowe!

asa ma
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Na szpaltach pism Pani z pieskiem

Aresztowanie polski
w sleepingu przez G ęsta

LONDYN. 5. 10. ...Daily E xnr es‘’ 
przynosi sernicy.iną wiadomość % Ber 
lina o aresztowaniu przez niemiecką 
tajną policję hr. Józef owej W ielopol­
skiej.

Hr, Wielopolską aresztować miano 
według doniesienia tego dziennika za 
Szpiegostwo.
Osadzono ją w więzieniu w Moabicie.

Według ..Daily Express4* amlrasa-
da R P. w Berlinie miała zażądać od
ministerstwa spraw zagranicznych wy
jaśnieć w tej sprawie.

#  #  #

Wiadomość o aresztowaniu Ok ta wij 
lir. Wielopolskiej, z domu Borya - Km 
rzenieckiej, małżonki popularnego w 
Warszawie hr. Józefa, wywołała w to 
warzyskich kołach stolicy wielką ser: 
sację, ze względu na popularność hra 
hinv.

Liczy ona około 30 lat. jest córką 
bogatego ziemianina, z Wołynia i wy 
różnią się niezwykłą urodą. Wysoka, 
szczupła szatynka, ubierała się zawsze 
bardzo elegancko i jaśniała swą uro­
dą na salonach arystokratycznych 
stolicy.

W szerszych kołach znano ją, jako 
.panią z pieskiem’* od wystawionego

nrzed paru laty w salonie „Zachęty’4 
jej portretu pędzla świetnego artysty 
śp. Jana Rudnickiego.

Piękna hrabiną wyjechała z W ar­
szawy 19 września o g. 10 minut 30 
wieczorem, cxpressem międzynarodo­
wym, udając się na wystawę do P ary  
ża. Jechała wagonom sypialnym, zd ą­
żającym wprost do stolicy Francji.

Od chwili wyjazdu z W arszawy 
wszelki słuch o niej zaginął. Przez 13 
dni mąż nie wiedział, co się z nią dzie 
ie. Zaniepokojony, Przypuszczał, że 
piękna hrabina padła ofiarą jakiejś eu 
ropejskiei bandy gangsterów.

Dopiero po 2 tygodniach nadszedł 
od hrabiny pierwszy list. Nosił on pie 
czątkę więzienia berlińskiego w Moa­
bicie. Okazało się że hrabina została 
aresztowana przez niemiecką Gestapo

Aresztowanie nastąpiło dnia 20-go 
września koło g. 10 rano w wagonie, 
gdv express minął ostatnią stację na 
terenie wielkiego Berlina.

Do przedziału hp. Wielopolskiej 
wkroczyło dwu agentów tajnej policji 
W wagonie nie bvło nikogo, bowiem 

wszyscy znajdowali się na śniadaniu 
w wagonie restauracyjnym , Hr. Wielo 
polska zamierzała właśnie również u

Bez pracy nie ma kołaczy; bez iosu loterii klasowej 
nie ma wygranej. Więc nie zwlekając idź do kolektu­
ry i wybierz sobie numer, który ci do gustu przypada

Krwawy zbir ukraiński
odpow iada  przed są d em  we L w ow ie

Aresztowanie polskiej hrabiny
w sleepingu przez G esta p o

MINISTER. STAROSTA I WÓJT 
W SUKMANIE

..K urier W ileński4’ omawiając olą-a 
dy Katolickiego Studium Społecznego 
zatrzym uje się nad referatem  ks. M a­
chu y a w którym przedstawiony został 
postulat chłopski udziału we władzy.

..K urier Wileński” w ten sposób 
widzi możność jego zaspokojenia:

.,72 proc. ludności chce mieć udział we 
władzy, a  nie m a go wcale. — To je s t do 
lnero  problem kap ita lny .

Reformą rolną zadowoli się chłopa. 
M asy ludowe trzeba zobywatelizować i z 
państw em  jak najm ocniej powiązać. To 
w arunek naszej siły państw ow ej. A zara 
zeiu punkt możliwy do natychm iastow e 
go rozwiązania. Tu leży k h c z  sy tuacji.

Niekonieczn e m a być zaraz pięetoprzy 
m iotnkow a ordynacja  w yborcza. Je s t to 
więcej, żądanie demagogów ze S tronnic 
tw a Ludowego i PPS'., k tórym  pilno na 
fotel sejmowy, aniżeli po stu la t mas 
chłopskich. Chłopu więcej chodzi o ?sio 
tę rzeczy. Chłop chce się czuć w Folsee u 
s'ebie, chce być obywatelem .

Na L itw ie szczególnie, gdy rządziła 
chrześcijańską demoki-acja, było wiele 
tak ich  wsi, wiele chat, do których w nic 
dzielę zajeżdżał samochodem p. mini 
s te r na odpoczynek. W chacie pod strze 
ćhą u ojca chłopa i m atk i chłopki spędzał 
w olny czas tre jed en  m in ister litew ski. 
B ardzo dobrze było na  Łotw ie i w Es; o 
nii. Chłop rozum iał tam  dobrze, że rząd z 
Kow na. Rygi czy T allina — to nasz rząd.

W  Polsce je s t inaczej. Daleko do W ar 
szawy.

W itos był m in istrem  w sukm anie Był 
prem ierem , k tóry  samochodem P rezy ­
dium R ady M inistrów  zajeżdżał do W ierz 
chosławie. S tąd  popularność W itosa.

Nie chodzi nawet wcale o samego W in 
cęntego W itosa i ty lko W itosa. Nazwi 
skp w ójta z W ierzchosław ic jest .-a- 
Icmanie. Chce by m in iste r hyl au ten tycz 
ny chłop.
-  W ięcej jeszcze niż. o m in istra , chodzi o 
starostę  ,a najw ięcej ow ójta w sukm anie. 
Daclajmy z nae 'sk iem  —o wójta ze wsi 
m iejscowej. Chłop na jau ten tyczn iejszy  ż 
Brzozowej czy Lim anow ej będzie w J a  
szubach obcym, nasłanym  urzędnikiem . 
T ak  sam o chłop z Jaszun  w L im anow ej.

M asy ludowe chcą mieć swojego w ó j'a  
i swojego so łtysa4'.

Pęd do oświaty, coraz większo ka­
dr v bezrobotnej młodzieży chłopskiej 
7»  średnim a nawet wyższym wy­
kształceniem w ytw arzają coraz w ię­
cej elementu ,.w sukmanie”. mogące­
go zajmować odpowiednie stanowiska 
w  samorządzie i na szczeblach admi­
nistracji.

5)
Na progu stała dziewczyna, k tórą 

— chociaż tw arz jej i postać były 
młode — w pierwszej chwili wziąłem 
za starszą kobietę. Gdy pochyliła nie­
co głowę, ujrzałem, że włosy jej nie 
sa — jak to przypuszczałem — sine, 
ale szapo-blond. Lśniły się, jak polc- 
lerowane złoto. Chciałem przemówić, 
ale dziewczyna podniosła ostrzegaw ­
czo palce.

— Niech pan posłucha co panu 
powiem i odpowie mi. możliwie jak  
najciszej — szepnęła do mnie.

— Kim pani just? — zapylałem 
pośpiesznie.

-— Zaraz sję  pan dowie. Niech pan 
Przyłoży spokojnie słuchawkę do uszu 
i słuchu uważnie, szy nikt nie otwiera 
w sąsiednim pokoju drzwi. Pan P rzy­
był tutaj, ażeby ochraniać M artina

W czoraj’ w sądzie okręgowym we 
Lwowie rozpoczął się proces sierżanta 
atrmij ukraińskiej Michała Cliomioka, 
którego cżvnv zapisały się krwawymi 
zgłoskami w historii walk o Lwów.

U sta  zbrodni Chomiaka jest bar­
dzo obs/erna.

W listopadzie 1918 r. krwawy zbir 
dowodzący patrolem  ukraińskim  n a­
padał na mieszkania w domach, które 
znajdowały, gię na linii działać wojen 
nych.

Na odcinku dowodzonym pr/.ez Clio 
m ja ku wymordowano z góra 3(1 żołnic-

Hewsa, czy tak? Chwilowo niema n i­
kogo, kfoby mu groził. Ma pan za 
tym czas mnie wysłuchać.

Oszołomiony tym całym niespodzie 
wanvm wypadkiem nadstawiłem uszu 
a glos diewczyny płynął cicho, lecz 
równocześnie rozkazująco. Z drugiej 
strony przyciskałem słuchawkę i ło­
wiłem szmery w pokoju sąsiednim. 
Odróżniałem doskonale skrzypienie 
pióra po papierze i trzaskanie osuwa­
jących się na kominku kloców drzew­
nych. Poza tym panowała w pokoju 
najgłębsza cisza.

— Pan jest zupełnie zrujnowany 
— ciągnęła dziewczyna. — J a  wiem 
o tym. Przyjechał pan tu w nadziei 
znalezienja jakiegoś zajęcia. Niestety 
nadzieje pańskie są daremne. Nie zna 
pan tutejszych stosunków, ja  jednak 
znam doskonale M artina Hewsa i I 
wiem, że nu pana nie zaangażuje. •

rzy polskich i osób cywilnych.
Po zakończeniu wojny polsko-ukra 

ińskięj (,'homiak ukrywał się począt­
kowo we Lwowie, następnie, w Miło­
waniu pow. tłoma"kiego, gdzie przy ­
brał nazwisko W asyla Kdźmy.

Zbrodniarz zdołał nawet przy po­
mocy fałszywego dowodu osobistego 
otrzymać książec/kz wojskową na 
nazwigky Kuźiny.

Przed dwoma laty policja dowie­
działa sie iż prawdziwy Kuźma p ra ­
cuje w Grudziądzu. W rezultacie zo 
stał on zdemaskowany.

Zamów if już auto, które pana odwie­
zie na dworzec.

Słowa jej zabrzmiały mi w uszach 
jak  wyrok śmierci.

— Skąd pani to wie? — spytałem, 
chw ytając się rozpaczliwie ostatka 
nadziei.

— To jest moja spraw a — odpo­
wiedziała dziewczyna. — Jestem  sio 
strzenicą M artina Hewsa i znam 
wszelkie tajemnice tego domu.

— Pieknie — wyszeptałem. — 
Może jednak pani się myli? Czy sły­
szała pani dobrze!

— Oczywiście. Znam mojego wuja 
lepiej, niż pan myśli.

— To była moja ostatnia nadzieja 
— powiedziałem zatroskany.

— Jes t pan zupełnie skrachowany 
ja  wjem.. Znajduje się pan. jak to m ó­
wią, w fatalnej skórze. Jeżeli pan 
jednak chce. może pan coś nie coś 
zarobić.

I  to mówiąc, podała mi złożony w 
kilkoro papierek.

Rozłożyłem papier. Był to banknot 
20-funtowy.

—- Co mam z tym zrobić? — zapy­
tałem. — Komu mam za to oddać 
usługę? Czy pani. ozy wujowi.

— Mnie! Niech pan posłucha!
W tej chwil} posłyszałem szmer 

motorku przy krześle M artina Hewsa 
Przyłożyłem twarz do ściany i p rze­
konałem sie za pomocą wziernika że 
iest to tvlko fałszywy alarm. W ła­
ściciel zamku zmienił sobie tylko po 
orostu miejsce, ażeby zapalić cygaro, 
które leżały w paczkach na małym

dać się na śniadacie.
Agenci zabrali cały bagaż hrabiny, 

i przenieśli do pustego przedziału z wy 
kłego wagonu. T u ta j przeczekano, aż 
pociąg zatrzym ał się na następnej za 
Berlinem stacji.

Wówczas agenci wraz z hr. Wielo 
polską wysiedli z wagonu i za jęli 
miejsce w oczekującym na nich samo­
chodzie. którym odjechali do Berlina. 
Tu osadzono ją w więzieniu w Moabl 
cie.

Gdy nadszedł list od aresztowa­
nej hrabiny małżonek je j, Józef lir. 
Wielopolski. wszczął starania o jej 
wypuszczenie. Władze niemieckie z* 
słoniły się tym. że nie zakończyły ie 
szcze dochodzenia, zezwalając jedynie 
na doręczenie je j pieniędzy i dostar­
czenie wiktu z poza wiezienia.

O co oskarżona jest hr. Wiełopoł 
ska? Tego nie. udało się dotychczas 
stwierdzić. Jedna z pogłosek mówi. że 
aresztowanie nastąpiło pod zarzutem 
Przekroczenia przepisów dewizowyeh.

Zuchwały napad
NA PLEBANIĘ POD RAWĄ 

MORAWICKĄ.
W e wsi Z dziary< pow. raw skiego ,doko 

nano śm iałego napadu  rabunkow ego.
W  godzinach wieczorowych ośm iu sama 

skowanych i uzbrojonych bandytów  wtar 
gnęlo do m ieszkania kościelnego. A ntoni# 
go W ójcika, którego sterro ryzow ali i 
zw iązali sznura mi.

Po sp lądrow aniu  m ieszkania kościelna 
go rabusie  udali się n a  plebanię, gdzi® 
nie zasta li proboszcza, ks. W o je  echa 
Bryridy, k tóry  tego dnia  w yjechał ze wsi.

N a plebanii bandyci steroryzow alt 
wszystkich domowników, a  następnie 
sp lądrow ali cale m ieszkanie.

Łupem  rabusiów  padło 147 7,1. złoty 1Ą 
garek  i b iżu teria . *

R abusie dobyli ze spiżarni proboszcz* 
k ilka  butelek w ina k tórym  raczyli się oko 
ło godziny.

Pow iadom iona o napadzie po lic ja  
w drożyła natychm iast pościg za bandyt*  
ui>.

stoliku obok bjuyka. Zwróciłem się 
znowu do tajemniczej nieznajomej. 
Oczy je j rzucały skry. Była to piękną 
osoba i to pięknością, k tó r a  działa na  
mężczyznę.

— Te 20 funtów należą do pana; 
jeśli pan 'natychm iast opuści ten dom 
i uda się w drogę do Londynu — o- 
znajmiła mi dziewczyna. — Znalazłszy 
się w stolicy doręczy pan tam list na 
Berkeley Square i nie pojawi się pan 
już nigdy w zamku.

Patrzyliśm y na siebie w milczeniu. 
Anj na chwilę nie opuściła dziewczy­
na oczu. chociaż wpatryw ała się we 
mr*ie bystro i uważnie.

— Jeżeli wuj pani nie zechce mnie 
zaangażować, to widzę, że pech prze­
śladuje mnie dalej — powiedziałem 
*• końcu. — Przyrzekłem jednakowo* 
p. Hewsowi. że będę tu czekał do 
chwjli, aż opuszczą go jego goście. 
Obietnicy mej muszę dotrzymać.

— Niech pan posłucha mojej rady 
i nie traci tu ta j na daremno swojego 
czasu. Co pan uzyska od M artina 
Hewsa? Za pół godziny powie on p a ­
nu to samo. co ja i to tonem bardzo  
przykrym i ironicznym. Wszvscv * 
jego otoczenia nienawidzą go. My, 
którzy mieszkamy w tym przeklętym 
zamku musimy znosić takie życie, 
gdvż nie mamy innego wyhoru. Do 
lej chwili iest pan jeszcze panom 
swojej woli i rozporządza pan sobą. 
Niech pan posłucha mojej r adv ? 
opuści jak najspieszniej ten dom.

d. c. n.

E. PHILLIPS OPPENHEIM P o w ie ść  kryminalna
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NA FRONCIE POLITYCZNYM
M ONTOW ANIE ..FRONTU M ORGES"

Ja k  się dow iaduje Ag-. .,Ecbo‘‘ nie jest 
zgodne z praw dą, jakoby mec. Józef Cha 
ciński jeden z w ybitnych działaczyC h. U. 
b. m inster w rządach przedm ajow ych 
pie wchodził do nowego ugrupow ania 
które ma pow stać na kongresie w dniu 10 
października rb. w W arszaw ę pod naz 
wą Związek U nii D em okratycznej, a na 
tom iast p raw dą jest. że p. mec. Cliaciń 
tk i odgryw a bardzo poważną roić w two 
rżeniu tegoż stronnictw a. W szelkie na ten 
tem at podane pogłoski w prasie  należy 
uważać, jako  niezgodne z p raw dą

O O RD Y N A CJI W YBORCZEJ.
N a zebraniu  lwowskiego środowiska 

..Zarzew V ', przeprow adzono dyskusję w 
spraw ie zm iany o rdynacji w yborczej, do 
m agając się następujących  zm ian w do­
tychczasowej o rdynacji wyborczej. 1) gło 
sowanie odbywać się będzie na osoby, a 
nie n a  listy , 2) okręgi wyborcze będą 
dwuinandatow e i dw upow iatow e; m iasta  
wydzielone o trzym ają  specjalny podział 
na okręgi oraz specjalną ilość posłów. 3) 
analfabeci będą w ykluczeni z glosow ania 
u glosować będą m ogli tylko ci. k tórzy 
po trafią  napisać nazwisko kan d y d ata ; 4) 
technika s taw ian ia  k an d y d a tu r będzie 
szla po lin ii likw idacji m ałych stro n ­
nictw' sejm  w inien składać się z reprezcn 
tantów  dużych stronnictw 7.

O P O JE D N A N IU  NARODU Z PAN 
STW EM .

Pierw sze większe zebranie ,.Zarzew ia 
ków‘ł ‘ w okresie pow akacyjnym  we Lwo 
wie oflbyto się w uh. tygodn iu  i zostało 
pośw fco n e  zagadnieniom  zm iany ordyna 
cji wyborczej. W  dyskusji zabrał glos 
profesor. Rom er, k tóry  ośwadczyl że w 
obecnej chw ili spraw a wyborów nie jes! 
rzeczą najp iln ie jszą . Położenie, w jakim  
znajdu je  się obecire Polska, wym aga 
przede wszystkim  jednego i jedynego po 
jednan ia  całego narodu  w jak  n a jsze r­
szym znaczeniu z państw em .

ZA KULISAMI STRONNICTWA 
LUDOWEGO.

W arszaw a Ag. ..Ecbo“: W zwąizku z 
ożywieniem politycznym  w P ohce  u trzy  
m ują s :ę uporczywe pogłoski, że mimo 
wpływu w ybitnych osobistości tak  w k ra  
ju  jak  i zagran icą w dalszym  ciągu w

Stronnictw ie Ludowym ścierają  się trzy  
ideowe kierunki. Pierwszy' kierunek prze 
do ściślejszego porozum enia się z F ron  
tern M orges n a  czele z M ikołajczykiem , 
d rug i k ierunek  t. zwu młodych ludowców 
na  czele którego sto ją  działacze „wiciowi 
żag lu je  w kier. ściślejszego porozum ie­
nia  się z P P S  i  Lew 'cą Legionowy trzeci 
k ierunek  z b. m arszałkiem  Sejm u R a ta  
jem  stoi na stanow isku sam odzielności 
ruchu  ludowego. O k ierunku i dal«zych 
dziejach S tronnictw a Ludowego zadecydu 
je  kongres, który' zapowiada się bardzo 
bur zl’wie.

NOWY K LU B POLITYCZNY.
W  dniu  2 bm. pow stał nowy klub poli 

ty'czny. jako zaczątek przyszłej p a r ti i  pn. 
„Związek P atrio tyczno  — R adykalny" na 
ezelo ktróego jako prezes stanął p. W io 
dzim ierz Bocianowski kom endant główny 
Legionu Młodych.

D ek laracja  ideowa toż n ’ezym nie różni

się do dek larac ji L. M. głosi te same po 
s tu la ty  we w szystkich dziedzinach nasze 
go życia politycznego, społecznego i go 
spodarczego.

Z ideologią ZPR-u ogłosili solidarność 
członkowie lewicy Związku Legionistów  
ZPMD. lewicowy odlani ruchu  pracew n. 
i Związek N auczycielstw a Polskiego. Na 
zwa Związku. k tó rą  wyrżej podajem y nie 
jest nazw ą ostatecznie usta loną  praw do 
podobnie będzie ta  „Związek Lewicy P a 
trio tycznej".

R EO RG A N IZA CJA  O.Z.N.
Dokonywana je s t reorganizacja sztabę 

wa i terenowa OZN. Polegać ma ona prze 
de wszystkim na zlikwidowaniu sekto­
rów (wiejskiego i miejskiego). Pozostała 
by tedy jednolita organizacja. w której 
władzach naczelnych nic by się personal 
nie nie zmieniło, natom iast zmieniły by 
się w' pewnym stopniu kompetencje po­
szczególnych członków sztabu.

W kiiku wierszach
MADRYT SIĘ  B U N T U JE .

W edług doniesień .otrzym anych tudro 
gą okólną z M adrytu, sy tuac ją  p i  ostat 
nicli aresztow aniach me jest weaie w yja 
śniona. W śród ludności M adrytu  wzbiera 
coraz większa fala wzburzenia, stanow ią 
ca podatne podłoże dla wszelkiego rodzą 
ju  akeyj spiskowych, skierow anych prze 
< wko obecnym władcom sto l’cy, W tych 
uniach policja m adrycka dokonała no­
wych aresztow ań. W śród aresztow anych 
znajdu je  się k ilka  kobiet. P rzy trzym ano  
rew nież kilku agentów  w yw iadu gen. 
Franco

JA P O N IA  OSZCZĘDZA.
Z Tokio donoszą; Rząd japońsk i stosu 

je politykę najdale j posuniętych oszczęd 
ności. M inisterstw o skarbu  wystosowało 
do podległych mu urzędników okólnik, po 
lccająey wstrzymanie się w okre«ie woj 
ny od zakupywania towarów, które nie 
mogą być produkowane z surowców k ra  
jowyeh. Poza tym rząd japoński w strzy 
m ał w yjazdy obywateli jap o ń sk :ch za 
granicę .za w yjątk iem  podróży dypłom a 
tycznych, handlow ych oraz dla celów 
wojskowo — naukowych. W  ten  sposób

rząd japoński spodziewa się oszczędzić ro 
cznie sumę 5 i pól mil. jen.

K A RIN  M IE C H A E L IS  DLA DZIECI 
H ISZ PA Ń SK IC H .

Znana pow ieściopisarka, K arin  M icha 
elis, w ystosow ała do prze wodni czego
duńskiego kom itetu  pomocy dz:eciom hi 
szpańskim  list, w' którym , odpow iadając 
na apel kom iteiu. oświadcza, że. znajd u 
jąc się w tej chw ili w tru d n e j sy tuacji fi 
nansowej. postanow iła sprzedać drogoeen 
lią pam iątkę rodzinną, w spaniałą  kolię z 
pereł i brylantów  i sumę za n ią  uzyska 
ną przeznacza na pomoc dla dzieci hlsz 
pańskich, przebyw ających w Danii. Jak  
obliczają jub ilerzy , w artość tej kolii wy 
nosi ok. 8 tys. koron duńskich.

OLBRZYM I SAMOLOT DLA SO W IE 
Tń W.

Z Nowego Jo rku  donoszą ,że wielkie 
zakłady lotnicze ,.G lenn — M artin  and 
Co" budują dla Sowietów nowy o’brzyrri 
sam olot kom unikacyjny.R ozpiętość skrzy 
deł nowego sąfcnolotu wynosi ćm a 18 
m etrów. W samolocie znajdzie pom iesz­
czenie 4G pasażerów.

Z ę b y  j a k  p e r ł y

są cennym darem natury. Zacho­
wajcie więc ten dar przez staran­
ne pielęgnowanie zębów pastą 
Chlorodont, odpowiadającą wszel­
kim wymogom h i g i e n y .  
Chlorodont zapobiega tworzeniu 
się szpecącego i groźnego dla zę­
bów osadu. Przez Chlorodont 
piękne, zdrowe i Iśniąco-białe 
zęby. Pamiętajcie więc zawsze: 

Rano, jako  pierwsze, 
w ieczorem , jako  ostatnie

Chlorodont
iSN-S* :> pa st a do zębów

Z MOTATWKA

Złoś ltw uśsj  a Kiepurze
W korespondencji z W arszawy pi 
..Dziennik Bydgoski’*.

Mistrz Jan Kiepura jest już w War­
szawie. W itany owacyjnie mistrz nie 
chciał śpiewać na peronie dworcowym.— 
Spieszył się z wizytą do płk. Koca. Są­
dzono, że przyjechał z nowym akcesem 
politycznym i tak mu się spieszy. Tym­
czasem nie. Mistrz złożył wprawdzie wi­
zytę pułkownikowi i to p. Kocowi, ale 
Leonowi z imienia, a więc bratu szefa 
Ozonu. Mistrz, jak zwykle to czyni, okre 
śli swoje stanowisko polityczne wr prze­
mówieniach na koncercie między jedną 
a drugą arią operową.

W  krakowskim „I. K. C.” czytamy:
Podobno zwrócono się do pewnego słyn  

nego tenora, żeby sam ustalił listę dzie­
sięciu najpopularniejszych osobistości.

Tenor napisał bez namysłu: 1. Ja. ?. 
Ja. 3. Ja. i ,  Ja, 5. Ja, 8. Ja, 7. Ja. 8) Ja 
R. Ja, 1(1. Moja żona.

Zaabonuj dziś

„Expres Zagłębia*
jodyny demokratyczny niezależny 

organ woj. kieleckiego
Prenum erata „E spresu Zagłębia'* 

z odnoszeniem do domu, lub przesyłka 
pocztową kosztuje 2 zł. miesięcznie.

Prasa a rozwój gospodarczy
Prasa, docierając bezpośrednio do 

Wszystkich sfep społecznych, kształ­
tując i kierując o p in ią  społeczną, od­
daje pozatem olbrzymie usługi prze­
mysłowi i handlowa i spełnia rolę do­
niosłą w rozwoju gospodarczym k ra ­
ju . będąc rzecznikiem spraw, in tere­
sów. potrzeb i słusznych żądań prze­
mysłu i handlu wobec rządu.

Jednak nie tylko łamy. w ypełnia­
ne materiałem redakcyjnym, zawiera­
jącym szereg artykułów, inform acyj, 
wiadomości i wzmianek, a poświęco­
nym całokształtowi życia gospodar­
czego, w pływają na rozwój przemysłu 
i handlu.

Nie mniej wielkie znaczenie dla 
rozwoju stosunków handlowych 
mają iamy. przeznaczone pod 

ogłoszenia płatne.
Ogłoszenie w piśmie daje możność 

bezpośredniego frafienia do odbior cv 
i spożywcy. poinfor-n«,\v*r,ia g0 o 
specjalności danego przedsiębiorstwa 
zwrócenie jego uwagi na daną firmę) 
na gatunek, użyteczność zalety i ceno 
towaru lub artykułu. Ogłoszenie jest 
najtańszym , zarazem zaś najlepszym 
iK-ośreJnikiem pomiędzy wytwórcą a 
spożywcą. Je s t ono tym idealnym 
współpracownikiem pomiędzy wy­
twórcą a spożywcą. J e s t ono tym 
idealnym współpracownikiem, który 
nie zna zmęczenia, zniechęcenia i wv- 
bzeipania który nie poddaje się n i­
czyim wpływom lub zmiennym na­
strojom. który posiada niezwykłe zdol 
ności dotarcia jednocześnie do dzie­

siątków i setek tysięcy osób, do setek 
miejscowości, rozrzuconych na całej 
przestrzeń i k ra ju !

Korzyści, jakie osiąga przemysł 
i handel z łamów ogłoszeniowych 

każdego pisma, są wręcz bezcenne! 
Noturalnie, że stopień tych korzyści 
zależy w wielkiej mierze od indywi­
dualnych zdolności korzystającego z 
ogłoszeń. Najlepszy środek może dać 
wynikj mierne, jeśli będzie nieodpo­
wiednio użyty lub nieumiejętnie wy­
korzystany.

Myliłby się jednak ten. ktob.y przy 
puszczał, iż adm inistracja danego p is­
ma, zamieszczając ogłoszenia nje daje 
inseratowi nic więcej ponad pewną 
umówioną z góry powierzchnię m iej­
sca i dr uku. Nie mówiąc już o tym. 
że w tvm przypadku ogłaszający shi 
korzysta z kosztownego aparatu  czu­
wającego nad rozkolportowaniem 
czyli rozpowszechnieniem wydawnic­
twa. doznaje on poza Jym moralnego 
poparcia, wynikającego z tej powagi 
i z tego zaufania, jakim się cieszy 
pismo wśród sw'oich czytelników. 

Zaufanie zaś czytelnika rozciąga 
się nie tylko na treść tak zwaną 
redakcyjną. Iecz i na dział ogło­

szeniowy.
I  słusznie bardzo. Adm inistracja każ 
d-ego pisma nie jest czymś niezależ­
nym od redakcji, czyli od tych zasad, 
na których opiera się dane pismo i 
których jest wyznawcą i propagato­
rem. Nie przyjm ie ona ogłoszenia, któ 
rego treść zmierza do wyzyskania

łatwowierności ludzkiej lub uwłacza 
powadze pisma. Pozostawiając ogła­
szającemu się wielką swobodę w h a n ­
dlowym wypowiedzeniu się, admini­
stracja każdego poważnego pisma ba­
czy pilnie, aby nie przekroczono tej 
swobody w celach oszukańczych.

Pod tym względem pr asa polska 
utrzym uje się na nader wysokim po­
ziomie etycznym, nie toleruje wśród 
własnego gr ona takich wydawnictw, 
dla których obojętną byłaby czystość 
źródeł dochodowych.
• %Ogłoszenie jest dla interesu tym, 

czym dla maszyny para: wielką 
siłą poruszającą!”

Powyższe słowa lorda Macaulay'a 
najlepiej charakteryzują doniosłość 
korzyści, osiąganych przez handel i 
przemysł z ogłoszeń w Pj-asie. A sło­
wa te nie są bynajmniej frazesem 
błyskotliwym, lecz prawdą głęboką, 
stwierdzoną doświadczeniem setek lat. 
pierwsze bowiem ogłoszenie pojawiło 
się w roku 1022 w piśmie angielskim, 
a już za czasów Cromwella dwa razy 
tygodniowo ukazywało się pismo p. t. 
..Public Adviser*', poświęcono wy­
łącznie ogłoszeniom. W końcu 17-go 
wieku ogłoszenia prasowe weszły do 
dekalogu praw d handlowych i odtąd 
stanowią dźwignię rozwoju przemy­
słu i handlu.

Ogłoszenia Prasowe, będące wielką 
siłą poruszającą dla każdego przedsię 
biorstwa bądź Przemysłowego, badź 
handlowego wpływają na wprost z a ­

potrzebowania a Avięc na stałe rozsze­
rzanie koła odbiorców i spożywców, 
jednocześnie zaś pobudzają inicjaty­
wę jednostek do twnrzenia ncwycli 
warsztatów pracy, nowych placówek 
handlu, nowych przedsiębiorstw, udo­
skonalających metody oddzielnych ga­
łęzi wytwórczości lub pośrednictwa. 
Działy ogłoszeniowe pism naszych 
wywierają wielki wpływ na scalanie 
państwa, gdyż na gruncie interesów 
realnych łączą z sobą wytwórców i 
spożywców dzielnicowych. zbliżają 
ich do siebie, zwracają uwagę na po­
szczególne wartości ekonomiczne każ 
dej połaci kraju. Wskazują nowe dro­
gi zbytu na rynku wewnętrznym, pod 
kreślają korzyści zbliżenia się wza­
jemnego, poznania i ścisłego nawiąza­
nia stosunków.

Przez ogłoszenie kupiec dowiaduje 
się, co znaleźć może w kraju bez ucie­
kania się do pośrednictwa zagranicy, 
producent rozpowszechnia wiadomość 
o rodzaju, zaletach i zakresie produk­
cji własnej, spożywca orientuje się co 
może z korzyścią dla siebie nabyć, nie 
opłacając zbytecznych kosztów cła j 
Przewozu z zagranicy, a popierając 
jednocześnie wytwórczość rodzinną.

Baczne przeglądanie ogłoszeń jest 
ciekawe na równi z czytaniem depesz, 
artykułów i wiadomości w dziale r e ­
dakcyjnym, gdyż daje ono materiał 
do wysnuwania wielu cennych wnios­
ków. dotyczących rozwoju gospodar­
czego. siły gospodarczej i możliwości 
gospodarczych kraju.
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Dajemy glos

Zahamowanie rozwoju Zagłębia
rozporządzeniem o pasie granicznym

Od 1 lip ca  rb , p ra w ie  w jed n e j trz e  
ciej części ziem  R zeczy p o sp o lite j, a  
w te j liczbie i w ca łym  Zagłębiu  Dą 
brow sk im  obow iązu je  rozp o rząd zen ie
0 p asie  g ran iczn y m .

N a p o d staw ie  tego ro zp o rząd zen ia  
zosta ła  całkow icie o g ran iczo n a  swobo 
da obyw ateli po lskich  i po lsk ich  osób 
p ra w ry c h  P rzy  n ab y w an iu  n ierucho  
m ości, z a w ie ra n iu  i p rz ed łu żan iu  u 
m ów o d z ierżaw ę, u ży tk o w an iu  i za 
rząd z ie  n ieruchom ościam i.

Na dokonanie pow yższych czynno­
ści należy uprzednio Uzyskać ze /w o le­
nie w ojewody.

P o  u p ły w ie  12-tu dni u k azała  się 
zapow iedź w ładz o p raw ie , że całkow i 
ty m  stop ien iu  o ą trza  tego  rozporządzę 
n ia, a m ianow icie  pp . w ojew odow ie 
zostali u p raw n ien i do poczyn ien ia  
w yłąozeń z pod rozporządzen ia  o p a s ie  
g ran iczn y m  poszczególny cli osiedli 
łu b  ich części, ja k  ró w n ież  całych tero  
nów.

U pływ a praw ie tj-zy m iesiące i nie 
w tej m aterii n ie uczyniono p rzy n ij  
m niej w w oj. kieleckim .

Jeże li chodzi o Z agłęb ie D ąbrow ­
skie, w ysoce uprzem ysłow ione . W yr6 / 
n ia jąe e  się dużym  bogactw em  o b a r  
dzo g ęsty m  za ludn ien iu , to m iału  ono i 
m oże m ieć na  d ług ie la ta  zapew niono 
w y ją tk o w e  w aru n k i rozw ojow e, w y 
n i;y a  je d n ak  ze s tro n y  w ładz sp e c ja l­
ne i opieki i u ła tw ień .

S ta ło  się jed n ak  inaczej.
W strzym any został rozwój osiedli 

m iejskich a przez to rozbudowa icii
1 przysparzanie m ożliwie dogodnych  
warunków bytowania dla szerokich  
w arstw  Pracowników um ysłow ych i 
fizycznych.

N astęp n ie  ucieczka kap ita łó w  poza 
p as g ran iczn y , w p ły w a to  u jem n ie  na  
n a s taw ie n ie  i s tan  psych iczny  m iejseo 
we i ludności.

V\ k ro tce  też może być zaham ow ana 
P rą  a w w a rsz ta ta c h , zw iązanych  z 
rozbudow a osiedli m iejsk ich  w p rz e ­
m yśle  eeg io ln ianym , w ap ien n y m , ce­
m entow ym , d rzew nym , szk larsk im  
itm . co w n as tęp s tw ie  sp row adzi 
w z ro s t bezrobocia.

Już znacznie zm niejszyły  się  w pły  
w y do kas skarbowych i zw iązków sa 
m oiządow vch. Z obrotu nieruchom o­
ściam i i pochodnych czynności, a

Uspławmenie Przemszy
M ARZENIEM  PRZYSZŁOŚCI.

K o m is ja  techn iczna , k tó ra  b ad a ła  mo 
żliw ości sp iaw n e P rzem szy  i W isły  uKori 
czy ła  w końcu ub ieg łego  ty g o d n ia  swe 
Itiaee. N ies te ty  s ta n  rzek naszych  je?t te 
go ro d za ju , że naw et n a jm n ie jsze  harKi 
w ęglow e o po jem ności 50 ton n ie  m ogą 
być bez p rze p ro w ad z en ia  p ra c  reg u la e y j 
nych  sp ła w a n ie  bezpośredn io  z Z ag łęb ia  
W ęglow ego. A by rozw :ązać za g ad n ien ie  
u sp la w n ie m a  naszych  d róg  w odnych, 
trze b a  p rzede w szystk im  za in te re so w ać  po 
w ażn ie jsze  k ap ita ły  n a  re g u la c ję  zan ied  
b anyeh  rzek. Tem  nie m n ie j sp ra w a  ‘a  
po siad a  doniosłe  znaczenie i n iew ą tp liw ie  
zn a jd z ie  w przysz łośc i n a leż y te  rozw iąza 
nie.

wkrótce /n iie js /ą  gię w pij wy /  podat 
ków bezpośrednich, z dochodowego i 
obrotowego — a prawdopodobnie i z 
podatków pośrednich.

Słow em  s ta n  rzeczy p rz ed s taw ia  
się b a rd zo  niewespło.

Czy nie należy niezw łocznie p rz y ­
stąp ić  do re a liz a c ji  w sp raw ie  rozpo­

rząd ze n ia  z dn ia  12 lip ca  rb . i to w 
na jsze rszy m  tego słow a znaczeniu .

C zy nie m a innych  środków , by o- 
m aw iane ro zp o rząd zen i i m ogły osią ­
gnąć sk u tek ?

Czy konieczne je s t  w strzy m y w an ie  
całego sze reg u  czynności?

Obywatel.

6 proc. podwyżki płac w hutnictwie
Orzeczeń e arbitrażowe

In s p e k to ra t  p ra cy  w Sosnow cu o- 
tpzym ał w czora j odpow iedź w sp raw ie  
p łac  w h u tn ic tw ie .

O tóż orzeczenie a rb itra żo w e  doty  
czy: H u ty  B ankow ej, Tow. S osnow ie­
ckiego F a b ry k  r u r  ' żelaza w  Sosnow  
cu i Z jedn. zak ładów  górniczo - liu tn i 
czych .,M odrzejów  H a n tk e "  z n a jd u ją  
cych sie na te ren ie  Z ag łęb ia  D ąb ro w ­
skiego. C zęstochow y i Z aw iercie.

G warantowane staw ki dniówkowe 
ustalone zostały  od 3 do 7.30 zł. P ra  
cow niey otrzym ujący płace dniówko ­
w e uzyskują podw yżkę w7 w ysokości 
8 proc. Do płac dla tej kategorii pra­
cowników dochodzą św iadczenia w- po 
staci 5 kw intali w ęgla dla żonatych i 
i  i pół kwintala dla kawalerów  mio 
sięeznie. W zakładach, które w ęgla

nie w ydają w naturze, płace dniówko 
we u legają zw yżce o 40 gr. dla żona­
tych i 20 gr. dla kawalerów dziennie

Robotnicy pracujący na akord, /a  
robki których przew yższają gw aran­
towane staw ki dniówkowe, otrzym u­
ją podw yżkę staw ek akordowych — 
w zakładach w ydających deputat wę 
głow y w naturze 0 proc. zaś w zakła  
dach. które nie wydają tego deputatu  
5 Proc.

Dla Zaw iercia w ym ienione staw ki 
ulegają zm niejszeniu o 7 prąc.

Orzeczenie obowiązuje od dnia 1-go 
sierpnia 1937 do dnia 30 czerwca 1938 
roku i w7 razie niew ypow iedzenia na 
1 m iesiąc przed tym  terminem obo­
wiązyw ać będzie na dalsze półrocze.

Ułatwienia rejestracji samochodów
w Zagłębiu Dąbrowskim

W  n ajb liższy ch  d n iach  m a w ejść w7 
życie doniosłe ro zp o rząd zen ie  o reg u  
Iow aniu  ruchu  pojazdów* m eehntfiez 
ny ch  n a  naszych  drogach .

R ozporządzen ie  to ,k tó re  ukaże się 
w* D zienn iku  Ustaw*, w 'prow adzi dużo 
u ła tw ień  w zak resie  r e je s tr a c j i  wozów 

D otychczas r e je s tr a c ja  m usia ła  
być dokonyw ana w  u rzęd z ie  w ojew ód 
zkim , k tó ry  w w ielu  w y p ad k ach  był 
oddalony  od m ie jsca  zam ieszk an ia  
w łaśc ic ie la  sam ochodu o 100 a naw et

200 ki lornet rów . O becnie re je s tra c ja  
sam ochodów  będzie m ogła  być dokony 
w aria  \v  s ta ro s tw ach . W  ty m  celu do 
s tarostw 7 przydzie len i zo stan ą  rzeczo ­
znaw cy techniczni.

U łatw ienie to ma być w prow ad/fł 
ne przede w szystkiem  na terenie Za 
głębia D ąbrow skiego. Z tego terenu, 
który m otorvzuje s ię  w bardzo szyb
kim tem pie, m usiano przeprowadzać 
rejestracje w K ielcach.

Propaganda kolonialna w Zagłębiu
Z działalności Ligi M. i K.

P rz y  obw odzie L.M .K. Z agł. D ąbrow ­
sk iego  n a  ze b ra n iu  o rg an iz a c y jn y m  w 
d n iu  28. X . 1936 r. za w iąz an a  zo s ta ła  s ta ­
ła  k o m is ja  k o lo n ia ln a , m a ją c a  n a  celu 
p ro p a g a n d ę  a k c ji k o lo n ia ln e j i u św ia d a ­
m ian ie  ja k  n a jsze rszy ch  w ars tw  m i e j s c o ­
wego sp o łeezem tk a  o po trzeb , i praw acti 
R zeczypospo lite j P o lsk i do kolonii.

Do kom isji kolonialnej zaproszeni zo­
sta li zarówno przedstaw iciele władz pań 
stw ow ych jak i sam orządowych oraz 
przedstaw iciele przem ysłu . kupieetwa. 
w olnych  zawodów, nauczycielstw a i t. p.

D zięki s ta ra n io m  k o m is ji k o lo n ia ln e j 
w końcu  ub. ro k u  i w 1-ej po łow ie ro k u  
bieżącego zo rgan izow ano  k ilk a  odczytów  
o treśc i bardzo in te re su ją c e j i u św ia d a ­
m ia ją c e j społeczeństw o o konieczności u- 
z y sk an ia  przez P o lsk ę  ko lonii, k tó ra  n a ­
row ili z in n y m i m o carstw am i posiada do 
nich p raw o, a konieczne one są  Polsce

Chcesz być działkowcem
zgłoś się do magistratu będzińskiego

M agistrat w Będzinie wzorem  
nu«st sąsiednich w Zagłębiu prowadzi 
akcję propagandową w kierunku u 
©rawiania ogródków działkowych  
Przez bezrobotnych i ich rodzin. W  
bieżącym i w przyszłym  poku* akcja o 
gródków działkowych na terenie Bę 
dżina (kol. Józefów ) zostanie znacznie 
rozszerzona. Już obecnie jest do odda

nia bezrobotnym  około 200 ogródków  
400 mtr. kw. każdy. Chętni ‘ do upru 
wiania ogródków działkowych mogą 
się zgłaszać do w ydziału  Pracy i opie 
ki społecznej ul. K rakow ska 38.

N ależy wspom nieć, że m agistrat 
będziński będzie działkowcom udzie 
lać pom ocy w  pjostaci nasion, w arzyw  
i t. o.

tak  ze w zględów  społecznych ja k  i gospo 
darczyeh . A kcja k o lo n ia ln a  dzięk i in ic ja  
ty  w ie s ta łe j kom isji ro zw in ę ła  sic rów ­
nież w szerok im  s to p n iu  w śród m łodz e- 
ży szko lnej. Z aw dzięczając o f ia rn e j p r a ­
cy k ero w n ie tw a  szkół, a w szczcgólno-ci 
p. p ro f. S t. J a  n iszo w skiego 

wypuszczona została dla m łodzieży  
szkolnej . .Jednodniówka*' pt. „Mło 
dzież — Morzu“ om aw iająca szeroko 

tem aty kolonialne.
Je d n o d n ió w k a  ta  rozeszła się w ilości 

1360 egz. Poza tym  zo rgan izow ano  w y s ła ­
wi; ru chom ą n a  te re n ie  szkół, k tó ra  za 
pom ocą w ykresów  i danych  s ta ty s ty c z  
nych w y k azy w a ła  dosadn ie  p o trzeby  i 
p ra w a  P o lsk i do kolonii.

Celem  k o n ty n u o w an ia  p o d ję te j już  
p rac y  w dziedz in ie ak c ji k o lo n ia ln e j n a  
te re ir e  naszego Z ag lqb ia k o m is ja  kolo 
n ia ln a  p ro je k tu je  zo rgan izow an ie  w n a j 
bliższej p rzyszłości, a  m ianow icie w inie 
siącach 11. 12 br. i w I oraz II prz. kiiku  
odczytów i to zarówno w Sosnowcu jak i 
to  zarów no  w Sosnow cu ja k  i w D ąbro  
wie. B ęd zin ie  o raz  w G rodźcu.

Odcayty te na tem aty, m ogocę wzbu 
dzlć jak  najw iększe zainteresow anie  
wśród szerokich w arstw , w ygłoszone zo 
stai a pr/ez pp. p relegen tó- n 'ejeow yeh  
jak i też przez, prelegentów zaproszonych  
przez obwód LMK. z W arszawy lub in ­
nych m iast Polski.

N ad to  w ciugu  nadchodzącej zim y zor 
ganizow aiiB  będą rów nież i odczyty  z Prze 
zroczam i n a  te m a ty  k o lo n ia ln e  w w ięk 
ezych ośrodkach  p rzem ysłow ych  Zagłę­
bia.

DRZAZGI.

Pociągi Odwołana
N a sobolą z  D ąbrow y• a na wczo- 

raj z  Sosnowca zapowiedziane b y ły  po 
ciągi popularne na fes tiva l sztuki poi 
skiej  w  W arszawie .

O bydw a te pociągi zosta ły  odwoła­
ne, zgłosiło się bowiem na nie zale­
dw ie  po kilkanaście osób.

Nie zn a jdz iem y w  tym  w ie lk ie j  po 
ciechy, że ileś tam osób z Zagłębia  
wyjechało na fe s tiva l  pociągiem z Na  
towic lub po zaopatrzeniu się w  ka>- 
iy  indywiclulne. Sm utne ref leksje  mi 
mo to nasuwają się ze zrozumiałą na­
tarczywością.

Z K atow ic  p r zyb y ł  do W arszau y 
pociąg przepełn iony (534 osoby), z  
Poznania 305 osób• z W ilna, z  K u lk o ­
wa- G dyni,  Lw ow a także p r z y b y ły  po 
ciągi na. fe s tiva l  sztuki. N aw et z B ia  
leg os tok u przyjechało 311 osób. T ylko  
z  Zagłębia ani, jednego pociągu. 7j 
Ł odzi, tak ie  nic, z  której na mecz pił­
karski Polska  — Niem cy p rzyb y ło  5 
<w yraźn ie  pięć) przepełnionych pocią 
gów.

To znaczy . że, fe s tiva l  sztuki po l­
sk ie j został p o b ity  w  stosunku p ie j  
do zera.

TF rubryce: kultura  — historia w  f i  
sze naszym  czasom zero.

 O—

P r s y  i t o l n i k a
Trzy razy s ianokosy

I KONCERT O R K IE ST R Y .
Dziś o godzin ie 26 ze s tu d ia  Sosnowica 

kiego  d a n a  będzie, ja k  zw ykle w p ie rw ­
szą środę m iesiąca , a u d y c ja  p ro p ag an d o  
w a pośw ięcona g m in ie  O żarow ice. P o g a ­
d an k ę  o te j g m in ie  p t. -.T rzy ra z y  s ian o  
kosy“ w ygłosi red . R . Ć w ierk . W części 
k o n ce rto w ej w y stąp i o rk ie s tra  g ó rn icz a  
S o lv ay u  pod dy r. P io tr a  Ż ółciaka. O rk ię  
s tr a  w y k o n a  u tw o ry  W ilku  szew skiego. 
S iedz ińsk iego  i Ż ółciaka. Będzie to osta t­
ni w tym  ro k u  w ystęp  o rk ie s try  dę te j.

KONCERT RADIO W Y PIE ŚN I 
SZW A JC A R SK IC H .

Dziś o godz. 19.20 n a d a n a  zo s tan ie  n a  
w szystk ie  ro zg ło śn ie  p o lsk ie  audycja * 
P o zn an ia , w czasie  k tó re j ch ó r ..Echo* 
w y k o n a p ie śn i S zw a jc a rii f ra n c u sk ie j;  
poszczególne u tw o ry  k o m en to w an e  będą 
przez znaw cę m uzyk i sz w a jc a rsk ie j, prze 
byw ającego  od la t  w ty m  k r a ju  — dr, 
H e n ry k a  O pieńskiego .

Dobry żart
TO N IE  W YSTARCZA.

Z n an y  i w P o lsce  p is a rz  czeski K a ro l 
C apek, b y ł bardzo  serdeczn ie  za p rz y ja ź  
n io n y  z p rezy d eu tem  M a sa ry k ie m . P ew ne 
go ra z u  zo s ta ł C apek w  ja k ie jś  sp raw i#  
w ezw any do sądu  ja k o  św iadek.

P isa rz  s ta w  ł się dop iero  n a  trzecie  
w ezw anie.
Ś w iadek  C apek —• zaw o ła ł sędzia — d la  
czego n ie s ta w ił -się p an  n a  w ezw anie 
p ie rw szym  i za d ru g im  razem ?

—B aw iłem  n a  zam ku  T o p o lc ian k y , ja 
ko gość p rez y d e n ta  M a sa ry k a  — u sp ra  
w ied liw ial się C apek.

— Czy może p an  na to  tw e rd z e n ’e p»  
dać ja k ieg o ś  św iadka?

— E k sce len c ja  M a sa ry k  m oże osobiści* 
po tw ierdz ić .

— To n ie  w y s ta rc za  — p rze rw a ł mu 
w y tra w n y  b iu ro k ra ta , s ta re j  a u s tr ia c k ie j 
szkoły . — M nie p o trze b n e  je s t  zaśw iad  
czenie ż a n d a rm e rii.

C H IŃ SK IE  M ĄDROŚCI.
Gdy K w an g  T se p rzy b y ł do m ia s ta  

feung. spędził ta m  noc w obeżry . W laści 
ciel te j oberży m ia ł dw ie żony. J e d n a  x 
nicłi b y ła  piękna^ d ru g a  b rzy d k a . G ospo­
darz  n ien aw id z ił p ięk n e j żony, a kochał 
brzydką .

K w an g  Tse z a p y ta ł się d laczego lak 
je st?  N a to m u odpow iedzia ł s łużący :

P ię k n a  je s t tak  p ew n a sw ej u rody . żt» 
ludz ie  n ie  u w aż a ją  ją  za p ię k n ą , b rzy d k a  
n a to m ia s t tak  je s t p rzek o n an a  o sw ej 
brzydocie że n ie  w y d aje  się b rzydką .

F a m ę ta jc ie , o uczm ow ’e m oi — dodał 
K w an g  T se  — że należy  być cnotliw ym , 
a le  n ie  che łp ić  się cnotą, a  wszędzie, 
gdzie się po jaw icie , będziecie łu b ian i.
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Przyzwyczajenia naszych gospodyń
Wesół® i smutne rozważania pana domu

P raw ie  każdy Człowiek, a zwłaszcza 
w średnim  w ieku posiada już swojo 
w łasne przyzw yczajen ia  i zasady, od 
których s ta ra  się nigdy nie odstępo­
wać. Otóż niektóre z moich przyzw y­
czajeń odnoszą się również do gospo­
dyń i te w łaśnie tym  sie różnią od in ­
nych. że poza najw iększą ilością kło­
potów sp raw ia ją , że tak  dużo p rze ­
chodzi ich przez moje skrom ne m iesz­
kanko — naturaln ie  gospodyń a nie 
przyzw yczajeń — i

wzbogaca moja w ied /ę o gospo 
darstwie domowym niezwykle de 
nerwujątymi lekcjami na temat 

jak nie należy gospodarować, 
rozumie się. według moich przyzw y­
czajeń. Nic też dziwnego, że w tych 
w arunkach mogę śmiało uchodzić za 
pewnego rodzaju  rzeczoznawcę od go­
spodyń. tak gruntow nie je poznałem, 
zw iaszc/a że bywało, człowiek się nie­
jednokrotn ie sparzył i to nie na* ża rty  
— Miały bowiem też swoje przyzw y­
czajenia.

Tak więc nie jedna 
zamiast prowadzić uczciwie gospo 
darstwo. po całych dniach w ygłu­
piała sie przed lustrem, zdawało 
sic jej bowiem, w tym bezsprzecz­
nie niepoczytalnym stanie, że jest 

autentyczną gwiazdą ekranu, 
inna znów nie miała nigdy czasu na 
ub ieran ie  się i chodziła, n*e powiem 
nago. ale w łaśnie z bardzo in try g u ją ­
cymi brakam i; wreszcie bywały i ta  
kie. iPóre w ylegiw ały się. zupełnie 
zresztą przyzw oicie, a ja  chodziłem 
głodny, nie mówiąc o innych dodatko­
wych. choć mocno w ątpliw ych p rzy ­
jem nościach. To też, gdv pod rządam i 
m ojej ostatn iej gospodyni, już od p ier 
wszego dnia przestałem  się wreszcie 
dusić ciężką wonią przypalonego m le­
ka. a w krótce już pozbyłem, się daw ­
nych bólów głowy i żołądka, zacząłem 
odzyskiwać na nowo wiarę w ludzi. 
W ięcej naw et — nabrałem  kształtów , 
że ci sann ludzie zaczynali mię już 
spostrzegać, a nic* rzadko i kobiety, 
tak  że rnożeby naw et coś z togo było, 
zw iasz.za że jak wspom niałem, s to su ­
nek mój do całego św ia ta  był jak  n a j ­
p rzychyln iejszy , gdybym  wiedział ko­
mu zawdzięczam te na pewno nieza­
służone s ta ran ia  i wygody. M ianowi­
cie gospodyni za tru d n ia ła  u siebie w 
charak te rze  pomocnicy sw oją córkę 
Zosie, absolw entkę szkoły gospodar­
czej na k tó rą  karygodnie nie zw raca­
łem żadnej uwagi tak  że Zosia w yje­
chała na  sam odzielną posadę i oto w 
jaki sposób bomba pękła.

Pi'/.ychodze na obiad i już w sieni 
czuje pewien zapach, o k tórym  wie­
działem na pewno, że nie należy do 
żadnego ze znanych mi kwiatów.

Gorzej, nie przypom inał naw et g a ­
zu, k tó ry  sta łe  w ydzielał się z elegar. 
kiego wazonu na moim b iurku  i był 
w ynalazkiem  jednej z moich gospodyń 
i dopiero w ezasje obiadu, gdy źródło 
tego zapachu przenosiło się na stół, 
zrozum iałem , że „my ze sobą nie bę­
dziem y" po czym złapałem  nos w chu­
steczkę i wyszedłem — wypchnęło 
mnie.

Od kogo to mięsa — pytam  się 
gospodyni.

A ’ 00 Nie powiem  panu.
to mój sekret — uśm iecha się tajem ­
niczo.

Nic lubię sekretów  — mówię 
ostro, bo głowa mię y<ż boli.

— To widzi pan, przyniósł tu  taki 
jeden — bardzo tanie.

— No, dobrze — odpow iadam  — 
a któż to zje?

— P ra w d a , że dużo — kpi ze mnie. 
c /v  co — ale można podać do kolacji, 
bo mam jeszcze świeże na ju tro . — I  
pokazała mi kaw ał m ięsa bezbarwny 
i oślizgły.

—- Dziękuję. Ma tu  kto p$a? — p y ­
tam i pokazuję na stół. — Niech go­
spodyni to zabierze — może nie zdech­
nie...

— Ja k to , to pan  nie jadł?
— A ni'i, bo wjd/.i pani, m iałem  

raz gospodynię, k tó ra  też m iała sw oje 
p rzyzw yczajen ia i stałe pow tarzała  
do sw ojej służącej:

„mięso musi być różowe a już ko 
niecznie ze sklepu, innego nigdy  
nie kupuj — mięso oślizgłe — to 
trucizna, a jak już przed sklepem  
pachnie, to nawet nie wchodź tani, 

ho to na pewno cholera**.

Tyle powiedziałem  i poszedłem do r e ­
s tau racji. A  te raz  znów szukam  no 
woj gospodyni i to koniecznie ze szko­
ła gospodarczą, bo zdaje mi się. że 
gdyby w szystkie one były tak ie  jak  
Zosja i nie posiadały swoich ,,p rzy ­
zwyczajeń". zbytecznym i okazałyby 
się wszelkiego rodzaju  kom isje san i­
tarne. a tak  trzeba je  pilnow ać jak  
dzieci... żebv nas nie po tru ły .

W aeław Dolenia.

ST. MŁAWSKIEJ
W SOSNOW CU S-go MAJA 23

L O S Y
1-ej ki. 40 Lot.

zakupione w kolekturze

przynoszą

S Z C Z Ę Ś C I E
ODDZIAŁY: BĘDZIN Małachowskiego 1 

DĄBROW A G., 3-fiO Maja 2 
ZAW IERC IE. 3 go Maja 3 
GRODZIEC Kościuszki 3.

Ad w. Kozielski skazany
na p ó ł t o r a  r o k u  w i ę z i e n i a

W sprawie przeciwko adwokatowi 
W acławowi Kozielskiemu zapadł 
wczoraj w yrok w Sądnie Okręgowym  
w Sosnowcu.

Sąd uznał winnym ad w. Kozielskie
go popełnienia dwukrotnego fałszyw e  
go oskarżenia sędziego okręgowego 
Jana W ierzbickiego w skargach, skie 
rowanych do M inisterstwa Sprawiedli 
wości ora/, do prezesa Sądu Okręgowe 
go wt Sosnowcu i skazał go za każde z 
tych przestępstw na dwa łata i sy,eść- 
miesięcy więzienia ze zmniejszeniem  
tych kar do połowy z mocy amuestji.

Ppnatdo sąd ii/iiał adw. Kozielskiego 
winnym podrywania sędziemu Wierz 
biekiemu jego autorytetu sędziowskie 
go pi-zez zniesławianie go przed róż­
nymi osobami i skazał go za to na rok
aresztu i 5(10 złotych grzywny, .stosu­
jąc i w tym wypadku ustawę amne­
styjną.

Jako lic zną karę sąd wymierzył 
adw. Kozielskiemu półtora roku wię­
zienia. Adw. Kozielski zapowiedział 
apelację do Sądu Apelacyjnego w 
Warszawie.

pierwszy raz razem w filmie osnutym na tle opery Pucciniego

.CYGANERIA11

Wiadomości bieżące
Środa

Diig Brunon op.
Jutro: Marek p.
W iehńd sfońea: 5.44 
Zackód słońca 17,04

r S C A T K  M I E J S K I
W SOSNOWCU

Dziś w Dąbrowie sala kina „Ars" — 
dana będzie świetna komedia E. Niewia 
rowicza pt. ..Gdzie diabeł nie może." — 
Przedstawienie to zakupone jest przez 
rodzinę policyjną. Początek o godz. 20 30 

Ju tro  w Zawierciu — sala domu ludo 
wego po południu o godz. 16 i wieczorem 
o godz. -20 dana będzie doskonała kome­
dia w 3 aktach R. Niewiarowicza P. t. 
„Gdzie diabeł nie może..'1

W  piątek w Grodżcu — sala domu stra 
żackiego „Małżeństwo'1 komedia w 3 ak­
tach. 14 obrazach J . Vaszaryego. TJdz’al 
bierze cały zespół. Początek o godz. 20.50 
Bilety wcześniej nabywać można w skle 
pie p. Bednarka.*

W sobotę prem iera znakomitej pol­
skiej komedii S tefana Donata pt. „Mała 
K itty  i wielka polityka". Komedia 'a  
była największym przebojem ubiegłego 
sezonu teatru  Malickiej, gdzie grana by­

ła przez aOO dni przy wypełnionej widow 
ni. Oryginalny temat, poruszający ta jn i­
ki konferencji gospodarczej w Lugano, 
niezwykle żywa akcja oraz humor za wie 
rający w sobie ostrze satyry politycznej 
składają się na nieprzeciętną całość, da­
jącą pole do popisu aktorom. Reżyseria 
tej komedii spoczywa w rękach p. Józe­
fa K lejera. Projekty dekoracyj J. Goła­
szewskiego.

K I N A  W SO SNO W CU : 
Z A G Ł Ę B IE : Tajem nice żółtego

m iasta
P A T R IA : „A tak  o świcie11.
E D E N  — Ziemia błogosławiona.

Na pogrzeb śp. Heintzeqo
D irn 7 bm. odbędzie się w Wiśle, wzglę 

dnie Istebnej pogrzeb zmarłego wczoraj 
Zygm unta Ileinlze, mieszkańca Czeladzi.

Kto chce wziąć udział w pogrzebie 
może jechać autobusem. Wyjazd z przed 
dworca w Będzinie dnia 7 bm. o godz. 
fi 30 rano. z Sosnowca 6.50 rano. Powrót 
tegoż dnia o godz. 3 popoł.

Koszt przejazdu 10 zł. Zgłoszenia; Bę 
dzin. ul. Sączewskiego, Cukiernia p. Czer 
w i oskiej, (elef. 71-226.

Czytelnicy nasi
komunikują nam że...

Należałoby, aby m iejska kom isja 
san ita rn a  zainteresow ała się posesją- 
PrzY ul. Okrzei 41 w Będzinie. W a­
runk i san ita rn e  w tym  domu u rąg a ją  
na jp rym ityw niejszym  wym aganiom
czystości i higieny.

#  *’  #  #

M otocykliści i kierowcy a u t pozwą 
ła ją  spbie na zbyt szybką jazdę. Wj 
szczególności da je  się to zauważyć na 
ulicach 3-go m aja  i P iłsudskiego w 
Sosnowcu.

T aka lekkom yślna jazd a  bardzo 
często powoduje nieszczęśliwe względ­
nie tragiczne w ypadki.

* # *
W Sosnowcu przy  Alei założono 

piprwszy ogródek Jordanow sk i. J e s t  
tam  pięknie dla oka. jest żw irek, wo­
da. dużo m iejsca zasiano traw ą. Tylko 
niestety  dla dziatw y, dla k tórej p rze ­
znaczony jest ogród, nie wydzielono 
kaw ałka traw n ika  na którym by moż­
na było ustaw ić m ałe huśtaw ki, gdzie
by dziatw a mogła swobodnie pohasać. 

* * #

Ulica Leśna w Sosnowcu m a ty lko  
jedną lampę. K o rzy sta ją  % ciemności 
różnego rodzaju  m ęty. któpe się g ro ­
madzą na te j ulicy. Z tego aw an tu ry  i 
krzyki.

UWAGA! Wszyscy Czytelnicy, któ 
rym się nasuwają rozmaite uwagi- na 
dające się do druku, zechcą je zglas/aó 
listownie lub telefonicznie (nr. telefo 
nu 111632) do naszej Redakcji w godzi 
naełi od Ó do 11 i od 16 do 18.

--------- u (jo ----------

WJiuti 9 ' m n  mejiiiliiii
WYBÓR NOWEGO ŁA W N IK A  

W SOSNOW CU.
W czoraj odbyło się pod przew odni 

ctwem dvr- Ledw osa posiedzenie rad y  
m iejsk iej w ra tu szu  sosnowieckim, na 
którym dokonano w yboru nowego ław  
niku  na m iejsce  śp. Tom asza Toby.

Ław nikiem  został rad n y  Zdzisław  
Szpineter. prezes oddz. sosnowieckie­
go Zw iązku Legionistów . '

P onadto  został zgłoszony wniosek, 
abv zarząd m iejski poczynił s ta ra n ia  
o nadanie m iastu  K rzyża  Niepodległo 
ści z Mieczami.

Posiedzeń 8 rady miejskiej
W BĘDZINIE.

Dnia 12 bm.. o godz. 7 wieczorem od­
będzie się posiedzenie rady miejskiej w 
jBędAnia Porządek obrad zapowiada 
przyjęcie od Tow. popierania budowy 
szkól publicznych |pożyczki w kwocie 
zł. 3.000 na budowę szkoły (I-e uchwalenie) 
przyjęcie dotacji z Funduszu Pracy w 
kwocie zł. 210.000 na zatrudnienie bezro­
botnych. (uchwalenie wyłączności ubojtt 
w rzeźni miejskiej^ sprawa wykupu u~ 
prawnień wodnych ód firm y Potoka w 
Będzinie, sprawa przystanku kolejowego 
na Ksawerze, sprawozdanie rachunkowe 
za 1933-34 rok oraz kilka spraw podatko­
wych.

-  • „RACJONALNE OŚWIETLENIE 
WYSTAW I WNĘTRZ SKLEPOwYCH.
Stowarzyszenie Kupców Polskich w So­
snowcu zawiadam'R, że w czwartek dnia 
7 bm. o godz. 20-ej w sali Stowarzyszenia 
Techników w Sosnowcu, przy ul. 3 go Mn 
ja  25 (vis a vis kościółka kolejowego) od 
będzie się odczyt pt. „Racjonalne oświe­
tlenie wystaw sklepowych". Odczyt orga 
mzuje E lektrow nia Okręgowa w Sosnow­
cu, która zamierza w jesieni rb. urządził 
konkurs racjonalnego oświetlenia wy­
staw sklepowych. W konkursie przewi­
dziane są nagrody. Wstęp na odczyt ■— 
bezpłatny.

— ODZNAKI LOPP. W lokalu LOPP 
w Sosnowcu odbyła się dekoracja osób 
szczególnie zasłużonych dla LOPP. od­
znakami honorowymi nadanymi przez 
zarząd główny LOPP. w Warszawie. Od­
znaki otrzym ali: prezes obwodu wic^sta 
rosta H eynar złotą I go stopnia oraz pp. 
Jan in a  Jedlińska i inż. Karol Sobolew­
ski Iii-go  stopnia.

Doręczenia odznaczeń dokonał i okoli 
eznościowe przemówienie wygłosił p rzc | 
stawiciel zarządu okręgu naczelnik urza 
du wojewódzkiego z Kielc inż. Zagrodzi; (
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Jaskiniowcy na Ferdynandzie
‘Przeglądałem ..Mały Bocznik Słoty 

styczny11 za 1937 r. Na 55 str. w dziale 
..Budynki i m ieszkania' znalazłem tabli 
ję zatytułowaną Budynki mieszkalne w 
miastach według m ateriału ścian i pokry 
cia w Polsce w 19iJl r.*‘ Tabela jak to ta 
W* la — dla nas przekątnych czytelników 
aie zawsze wymowna jest ta szachowni 
<a cyfr, czasem tylko, gdy tralim y na coś 

co sami oglądaliśmy, martwe cyfry na 
t erają  dla nas konkretnych, plastycz­
nych kształtów. Gdy czytam, że np. w 
fj.ił r. w woj. wschodnich przeciętna licz 
ba osób na 1 izbą wynosiła 4.8. to staje 

i przed oczyma jeden pam iętny nocleg
ruskiej chałupie we wsi koło Kostopola 

„dzie prócz dwojga pros ąt i cielęcia spa 
• o 6 osób. Gdy czy tam , że np. w 1936 r. 
przeciętna liczba ubezp ieczon ych  wynosi 
ła 1.767 tys. przypominam sobie uieweso 
tą obrazki ze wsi i miasteczek, które poz 
nałem. tych mdzi pozbawionych opieki le 
Karskiej, ludzi leczących gruźlicę psim 
sadłem a zapalenie wyrostka robaczkowe 
go ok ad zan iem  ze szczurzego ła jna.

Jeśli się czyta tę małą książeczkę ser 
cem i pamięcią, to w niektórych momen 
taeli robi się człowiekowi przeraźliwie 
smutno.

I tak, mogą te cyferki powiedzieć, że 
np. w 1931 r. w całej Polsce było 23 tys. 
domów skleconych z gliny i ziemi, że w 
Poznaniu było ich ponad tysiąc, że takie 
Katowice miały ich dwie setki. Miały, a 
czy już me m ają?-O  tym rocznik nie 
mówi nie ma danych za następne lala. 
Mógłbym się łudzić, że się to gruntów 
nic przez te 6 la t zmieniło, mógłbym wTie 
rzyć, że takie domy to już przeszłość tył 
ko i wspomnienie, gdybym nie widział 
na własne oczy. że tak nie jest.

Jest w Katowicach jedno miejsce, od 
placu M arszałka oddalone o 15 m inut dro 
gi. gdzie ludzie mieszkają, jak króliki w

wygrzebanych norach, gdzie małe dzieci 
wychodzą na powierzchnię ze swych nor 
jm) schodach wyrob;onych w błocie. Na 
hałdach kopalni .^Ferdynand". do dziś 
dnia, mimo częściowej ewakuacji do ma 
gis trackich domów, mieszka jeszcze w 
ziemi kilkanaście rodzin. Kto się nimi in 
teresuje? Nikt prócz policji, która urzą 
dza tam  co pewien czas obławy albo roz 
sadza dynamitem te jaskinie, chcąc się Po 
zbyć nieproszonych lokatorów. Bo istnie 
je przymue mieszkania pod dachem w ob 
rąbie miejskim. Idź se bracie, uwol się 
gdzie za miastem, ale tu  mi nie śpij, bo 
nie wolno" tłumaczą czasem robiący obła 
wę policjanci.

Moim ..cicerone" po tej podziemnej 
kolonii jest Konrad Dziąsko, były powsta 
nieć Śląski i górnik, reem igrant z Fran

-  Z T O W ^ L K W s T T ^ N E G fM ^ J Ę -
DZINIE. Na skutek zainteresowania się 
władz starościńskich działalnością T wa 
Artystycznego w Będzinie grupa człon­
ków Towarzystwa zwołuje walne ze­
branie członków w dniu 23 paź­
dziernika 1337 r. w lokalu Klubu Urzę­
dników Samorządowych przy ul. Sączew 
skiego 12 w Będz’nie o godz. 19 w pier­
wszym. a o godz. 20 w drugim  terminie. 
Cel zebrania — wznowienie działalności 
T-wa ewentualnie zlikwidowanie. Ze 
względu na ważność zebrania uprasza 
się członków o bezwzględne przybycie. 
Jednocześnie wzywa się tą drogą prezesa 
i dyrygenta p. Antoniego Burakiewioza 
o przybycie na powyższe zebranie z przy 
gotowanym sprawozdaniem.

-  „DZIEŃ REZERW ISTY1- w CZE­
LADZI odbędzie się w dniu 10 hm. W 
związku z tą uroczystością zarząd związ 
feu rezerwistów w Czeladzi zwołuje w 
lokalu własnym zebranie członków, przed 
stawicioli miejscowych organizaeyj i za­
proszonych gości. Początek zebrania o 
godz. 19-ej

cji a w sumie nędzarz wyjątkowy, które 
go bieda już się ustabilizowała i od 2 lat 
nie wykazuje jifż żadnych odchyleń: ani 
na lepsze ani na gorsze. Od 1935 r. tak 
pól—żyję, pół—zdycha, od 1935 r. prze­
pracował w sumie może z 5 miesięcy, 
zmienił już cztery ..mieszkania", kolejno 
niszczone przez władze adm inistracyjne

Teraz wykopał sobie m ałą już norę — 
jak dla dużego j)«a, bez większych wkla 
dów pracy i żadnych ulepszeń — nie war 
to .i ta  też kiedyś ulegnie likwidacji. Ivon 
rad Dziąsko ma 47 lat. a cały swój mizer 
uy żywot spędził albo na ,.grabie" albo 
na wojnie, 4 lata frontu zachodniego, po 
tem wszystkie powstania śląskie, potem 
14 lat w kopalniach francuskich a ukoro 
nowaniem wszystkiego — ostatnie 2 la ta  
pienińskiej biedy w ojczyźnie. Od 193) 
r. jak  go Francuzi wyrzucili ,kunduje“ 
tak bez pracy i nie widać nadziei poprą 
wy losu. K ilka setek zaoszczędzonych 
franków dawno już się rozeszło .ubranie 
wydarło się — teraz tylko ten ^kabot" i 
portki" i stary  zniszczony portfel — całe 
..archiwum" i ..biblioteka4'. Na małej 
ćwiartce papieru czernieją linijki s ta re­
go maszynopisu, świadectwo, że Konrad 
Dząsko. żołnierz I I  baonu,, 3 pp. im. Dą­
browskiego brał udział we wszystkich 
powstaniach śląskich: ..niniejsze zaświad 
ozenie wydaje się celem weryfikacji Zw. 
Powstańców Śląskich POW. Były d-ca 
kom panii; K otlarz4*.

Ale ten papierek nie dal mu pracy. W e 
ryfikowali, kiwali głowami^ obiecywali, 
ale Dz:ąsko już trzeci rok jest stałym  kii 
entem O. O. Bonifratrów, gdzie bezrobo 
tnym  w ydają chleb i wodziankę — cało 
dzienne pożywienie. Już drugą zimę bę 
dzie spędzał w takiej norze wykojianej w 
ziemi. Otwór zatyka od w iatru blachą i 
jakoś jest eiepło—i ziemia grzeje, bo bal 
da jeszcze się wewnątrz pal’.

Na drugiej, wygasłej hałdzie mieszka 
ją  fam ilijni. M ieszkania te to doły wyko 
pane w żużlu lialdy i pokryte z wierzchu 
jakimś dachem. Trochę desek, parę ka 
wałków blachy i wystająca ru ra  żelazne 
go piecyka —reszta m ateriału  budowla, 
nego — ziemia.

Rozmawiam z lokatorem tak ’ego ,,pa 
łacu" — półbezrobotnym. Jest obecnie w 
szczęśliwym okresie gdyż ma zajęcia.Zara

bia 3 zł. dziennie, ale temu steranem u 
człowiekowi ręce dygocą ze wzruszenia 
gdy mówi o swym szczęściu. Nareszcie 
jiraca. wreszcie koniec wystawania przed 
urzędem bezrobocia. Żona i córka zaczęły

NIETRUDNO JE S T  BYĆ CZYSTYM
Nie każdy może pozwolić sobie na e- 

leganeką odzież i bieliznę, zresztą to nie 
jest w życiu istotne. Czystym natom iast 
nie tylko może ale powinien być każdy bo 
czystość jest dowodem kultury. Czystość 
to pierwszy krok do zdrowia, a być czy­
stym to nie trudno: trochę dobrej woli 
i odrobina dobrego^ ale naprawdę dobre 
go mydlą bez szkodliwych domieszek.

Znano i cenione od lat mydło Jeleń 
Schicht jest w yrabiane z najlepszych su 
rowców. Usuwa gruntownie wszelki brud 
nie niszcząc tkaniny, a przy tym jest o- 
szczędne przez swą wydajność

s ;ę już leczyć — Sąsiek jest ubezpieczony 
—może wreszcie lekarstw a wypędzą żonie 
bóle z kości, i może Handzia przestanie 
strasznie kaslać. R atuje się nędzarz tym 
ochłapem szczęścia, jak i mu rzucił los. 
ale to jego szczęście jest tu taj odosobnio 
ne. Większość tych ludzi, za życia już za 
kopanych wT ziemi, to nędzarze z parol et 
m ą , wysługą" bezrobocia.

Skargi tych ludzi i żale nabierają wla 
ściwej barwy na tle ich szarych twarzy i 
zapadłych piersi. Jeden z nich zaehlystu 
je się, dutń się poprostu straszliwym ka­
szlem. zapełniającym mu Izami bladonie 
bieskie oczy. Z trzaskiem coś się tam rwie 
w jego płucach, rzęzi w wyschniętym gar 
die, wreszcie spływa po wargach duż5r 
gruzel sino - żółicj flegmy. Co mu jest?— 
było chyba zapalenie płuc, teraz to już o. 
kres rekonwalescencji. U lekarza? — 
przeczący ruch głową, a mnie robi się 
wstyd za moje głupie pytanie, skierowa 
ne do człowieka^ który żyje z dohroezyn 
nej wodzianki. Ale leczyć się będzie—nie 
długo m a dostać pracę, będzie ubezpieczo 
ny. będą więc i lekarstw a lekarz. Aby 
tylko dostać tę pracę!! ! !

Po godzinie takich rozmów wracam do 
m iasta. Odprowadziwszy mnie nędzarz i 
pies bezdomny, sponiewierany przez los 
obrońca Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
górnik Konrad Dziąsko, czlowiek< który 
ma prawo złorzeczyć wszystkiemu i wszy 
stkim, mówi mi poczciwie, na pożegnanie: 
.-Idźcie z Bogiem! Niech się worn szczęś 
ci". Ech, Boże kochany! Ciężko jest teraz 
tak wracać z Ferdynanda, trudno jest iść 
gładkimi ulicami i patrzeć na wystawy 
sklepów.

Praw ie na rogu, Chorzowskiej i Zamko 
w ej spostrzegam ukryty w ogródku scblu 
d ry  domek. Na sztachetach biała tablicz 
ka i napis: „Schronisko dla psów i kotów. 
Bezpłatne ordynacje dla niezamożnych.

Stąd tylko kilkaset metrów do hałdy 
Ferdynanda!

Dorocznym przeglądem dorob 
j ku pow iatu zawierciańskiego w dzia 
I le ogrodniczo - warzywnym był pokaz 

owoców i prac kół gospodyń wiejskich 
zorganizowany w Myszkowie p rzez 
okręgowe towarzystwo organizacyj i 
kółek rolniczych w Zawierciu, a  tr wa 
jący przez 2 dni f j. ubiegłą niedzielę i 
poniedziałek.

Pokaz ten urządzony był w sali ki 
na ..M iraż", a udział w nim prócz 
miejscowych rolników i ozłonkin koła 
gospodyń wiejskich, wzh-li również 
kółkowicze i zorganizowane gosposie 
z pobliskich rejonów.

Zasadniczo pokaz obejmował 4 dzia 
ły a mianowicie:
owocapstwo. warzywnictwo, przetwo­
ry owocowe i kobiece roboty reezne.

Dział owocowy przedstawiał się na 
praw dę imponująco, obejmował on pa 
rę set piyknych i dorodnych ekspona 
tów w postaci iabłek. grusz, winogron, 
malin, poziomek itd.

O wielkim zamiłowaniu rolników 
powiatu zawierciańskiego do sądowni 
ctwa świadczyć mogą imponujące cy ­
fry  ostatnich lat. .

Oka/ufe sie bowiem , że w roku 
1328 powiat zawierciański posiadał 
#3 407 drzew owocowych, gdy ,iuż w 
roku 1937 cyfra ta wzrosła do 255.009
Sztuk.

Eksponaty działu warzywniekiego 
również świadczyły o tym, że dział
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Środa, 6 października.
6.13 Piesn „Kiedy ramie wstają zórz. “ 

6.18 Gimnastyka 656 Muzyka z płyt 7 iii 
Dziennik poranny. 7.19 P łyty gramofonu 
we 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kiako- 
wa. 12.03 Skrzynka rolnicza. 12.25 Kóureit 
orkiestry dętej. 13.00 Przerwa. 15 45 W u  
domości gospodarcze. 16.00 Skrzynka jęz.y 
kowa. 16.50 Pogadanka aktualna i 7.1.0 od  
czyt. 17.15 Recital śpiewaczy. 17.50 Chwila 
B iura Studiów 1800 Wiadomości sporto­
we. 18.10 Płyty. 18.30 Program  na jutro. 
18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Szkic literao 
ki. 19.20 Pieśni Szwajcarii francusk ej 
w wyk. chóru męskiego 19.35. Odczyt.
20.45 Pogadanka aktualna. 20.00. Płyty.
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogacau 
ka aktualna. 21.00 Koncert c h o p i n o w s k i .
21.45 Kw adrans poetycki 22,00 Koncert 
popularny. 22.50 Wiadomości dziennika 
23.00 Program y lokalne.

KATOWICE
Środa 6 października.

11.40 Płyty. 13.00 Koncert żyezt ń.  13.15 
Płyty. 14.35 Wiadomości giełdowe. 14.45 
Płyty. 1810 Wiadomości sportowe. 18.15 Po 
gadanka. 1S.25 K ukiełki Śląskie. 18.45 
Przegląd życia gospodarczego. 18.55 Pro 
gram  na jutro. 20.00 Zagłębie Dąbrowskie 
ma glos. 23.0 Muzyka taneczna.

r  1(011 RAM OGÓLNOPOLSKI.
Czwartek 7 paźzziernika.
Wtorek. 5 października'.

6.15 Pieśń poranna. 6.20. Gimnastyka 
6.40 Muzyka z płyt. 7.00 Dziennik porań 
ny 17.15 Muzyka z płyt. 8.00 Audycja dia 
s/kól 11.15 Audycja dla szkól. 11.40 F rag 
ruenty symfoniczne. 1157 Sygnał- czasu 
i hejnał z Krakowa 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 Wędrówki muzyczne. 
16.15 Koncert ork. mandolinistów. 16.50 
pogadanka aktualna. 17.00. Wiedza i 
książka. 17.15 Koncert solistów. 17.50 Po 
radnik sportowy. 18.00 Wiadomości spor 
towe. 18.10 S krzyn ia  ogólna. 18.25 Płyty. 
18.30 Program  na jutro. 18.35 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej. 19.00 T eatr W yobra 
żni. 19.00 M iniatury muzyczne. 19.30 Poga 
danka aktualna. 2000 Koncert symfon:cz 
ny. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.45 Szkic 
literacki. 22.60 Muzyka taneczna. 22.50 
Wiadomości dziennika. 23.0 Program y lo 
kalne.

Z OLKUSZA.

(o) FUNKCJONARIUSZE POLICJI 
NA LOPP. Z okazji imienin komendan­
ta  pow. pp. kom. Pohoskiego. funkcjo­
nariusze p. p. Pow. olkuskiego złożyli na 
ręce prezesa obwodu LOPP. wicestarosty 
fctaśko zł. 50 na cele LOPP.

(o) KONFERENCJA KSIĘŻY KA­
TECHETÓW. W Olkuszu odbyła się kon 
rencja księży katechtów z pow. olkuskie 
go pod przewodnictwem wizytatora ks. 
Tochowicza z Kielc, Tematem konferen 
cji omówiono naukę religii w szkołach 
oraz przeprowadzono lekcję pokazową w 
szkole powszechnej nr. 1.

ten postawiony jest na dość wysokim 
poziomie.

,W dziale tym na szczególne wyróż 
nienie zasługiwało stoisko p. Zygmuu 
ta  Olszewskiego z Myszkowa, k tóry 
wystawił nadzwyczaj dorodne ekspo 
naty różnych warzyw.

Dział przetworów owocowych, ja ­
ko najbardziej istotna praca gospodyń 
wiejskich był obesłany nadzwyczaj 
skromnie. Czołowe miejsce w tym dzia. 
le zajmowały eksponaty żeńskiej szko 
ły rolniczej w Koziegłowach.

Natomiast bogato przedstawiał się 
dział ręcznych robót kobiecych, 
k tóry w lwiej części obesłany był 
p rze / żeńską szkołę rolniczą w Kozie­
głowach. Niebyła to praca samodziel­
nych już gospodyń, ale młodych dziew 
Cząt. które za 2 i pól miesiąca opu­
szczą szkołę, by następnie powiększyć 
gi-ono dostatecznie przysposobionych 
do gospodarstwa domowego młodych 
gspodyń.

Na wystawie działały fachowe ko­
misje, które wyróżniających się wysra 
wami przyznały nagrody i dyplomy.

W ystawę zwiedziło kilka tysięcy 
osób.

W całość pokazu dużo pracy włoży 
ło tam tejsze koło gospodyń wiejskich, 
kółko rolnicze i powiatowy instr. o -  
gj-odniczy W. Weregzczaka.

Jan Kania.

L. M.

Piękne owoce i warzywa
na wystawie ogrodniczej w Myszkowie
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UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna pow ieść sensacyjna

CHtrzeszczenie początku poniesei). 
limem inżynierom Haczeuskieuiw i 

Burskiemu udnło tią wynaleźć imway uę 
»apal«jącą na odległość.NTfStety m«sp>Mn 
ia, jak  ja  nazwali „beha‘‘. custala im wy 
kradziona przez oiionkow wywiadu oś­
ciennego niejakiego Urylukiego rei Gu- 
tcriuana i Beatę Krynicka, k iorsj  udało 
we ponadto nawiązać romans z Burskim.

Przy wynalazcach pozostała tylko ma 
la. ale najważniejsza część maszyny l\-w 
tó m a  próba wykradzenia tej ć..ęści za- 
kończyła się śmiercią Grsy.vaka w »tó- 
rego willi zamieszkiwali rhwi'owo Bu '-  
ski i Hae/ewski. W kilka dni potem Ha- 

e*viki został porwany na ulicy i wy­
wieziony z Poznania

Policja pod zarzutem m orderstwa a- 
reszt o wała Burskiego. Obrony Burskiego 
podjął sie szef wywiadu pod przybranym  
nazwiskiem Grochulskiego i w ten spo­
sób w ykradł plany „behy‘s. P lany  to dał 
do sprawdzenia uwiezionemu Haezewskie 
mu. Haezewski przekonawszy się o auten 
tyczncśei planów — spalił je.

188)
I  znów niepew ność wypełzała ośliz­

głym  cielskiem  węża w serce dziew 
czyny i za truw ała  go jadem  goryczy 
i zw ątpienia.

— W inien... winien... — syczał ja ­
dowity gad. a ten złowróżbny syk 
p rzen ikał całe jestestwo udręczonej 
kobiety. P ragnęła  wtedy, aby narady 
sędziów nie skończyły się nigdy. Wo­
łała tę okru tną mękę niepewności, niż 
straszne , p rzeraża jące  słowo: winien...

Ale podobne uczucia p rzeżyw ała; i

inna. ja k  tam ta  nieszczęśliw a kobieta. 
Była n ią B eata  K rynicka.

’ W szystko to, co działo się z n ią 
dotychczas, zdawało sie być tylko ja  
kimś upiornym  snem. rodzącym  te 
p rzyk re  zjaw y i p rz  v w ulżenia. Sąd, 
P ro k u ra to r, obrońca, a wreszcie P róch  
nicka i oskarżony B urski, nie mogły 
dotąd p rzybrać w je j świadomości j a ­
kichś konkretnych, cielesnych k sz ta ł­
tów. Ludzie ci byli jakim iś cjeniem i. 
czy m arionetkam i z szopki, w k tó re j 
i je j jedynej żywej istocie w ypadł 
potępieńszy taniec po szerokiej arenie. 
Aż nagle drążki w ypadły je j z r ęki 
i figurk i poczęły się same poruszać, 
ożywiać, aż wreszcie rozpoczęły jak iś 
tan ie  życia.A ona. która je  ożywiła.nie 
m iała teraz  ani sił. ani możności po ­
w strzym ać je  w tym  pędzie. Zrobiła 
swoje i stanęła poza nawiasem  sceny, 
niejako za kulisam i tego dziwnego i 
P rzerażającego  chwilami widowiska.

W  m iarę jednak  rozwoju wyda: 
j-zeń. B eata  przychodziła do siebie, 
pojm ow ała całą przerażającą  grozę 
swego nieopacznego czynu a nie była 
w stan ie  zaham ować rozpędu te j s t r a ­
sznej rzeczyw istości. D ostrzegała całą 
P rzerażającą  głębię własnego upodle­
nia, cały ogrom nieludzkiej krzyw dy, 
w yrządzone i tem u um iłowanemu czło­
wiekowi. . i ’ -,- '

—- Dzv czas jeszcze napraw ić wszy 
stko? *  zada wału solne pytanie.

-w ’h ak .  jeszcze.czasC.; o d w o ła j ’sw e 
oszczerstwa;.. ; deszcze nie wśzystkt. 
s f r a  o r u* ‘— s / C i d a ł  j e j  j a k i ;  g h w ‘ k t ó  
ivj>o b rzm ienie  W ydavnJo je j  sie obce.

Tak. ona by ła  jedną  isto 
tą  żyw ą i w praw iała  tę całą szopkę 
w nerw owy ruch  i ona trzym ała  w 
swych drżących palcach drążki f ig u ­
rek.

W tej yarn  ej jednak  chwili słyszała 
inny, nie m niej gorący i nam iętny 
szept. szep t zawiści, p a ła jący  nieod­
p a rtą  rządzą nieludzkiej zem sty:

— Nie czyń tego, szalona!.. To on, 
ten człowiek złam ał tw e młode życie, 
od trącił cię od siebie, gdy na kola­
nach żebrałaś jego litości.,, żebrałaś 
jednego uśmiechu... On nie m iał dla 
ciebie serca... Niech więc cierpi, niech 
zakosztuje tego strasznego zawodu, 
skoro b ru ta ln ie  odtrącił od siebie 
szczęście...

A w chwilę po tym :
— Popełniasz zbrodnię... zbrodnię 

straszną , nieludzką... On zginie, lecz’ 
ty  nie zaznasz więcej spokoju. R atu j 
go, o nieszczęsna, r a t u j  siebie, póki 
czas jeszcze... N ie słuchaj podszeptu 
złego ducha...

Ale w chwili, gdy dobro poczyna 
brać górę nad podszeptam i złego, 
wzrok B eaty pada  na Jadw igę  P róch - 
nicką. K ryn icka  dostrzega w oczach 
ryw alki jasne przebłyski radosnej na­
dziei.

— Nie. nie zobaczysz go więcej — 
szepczą zbielałe war gi Beaty. ’ On 
zginie, a tolńe pozostanie tylko ta  sa ­
ma. beznadziejna pustka  rozpaczy, 
jaka  zagnieździła się w moim sercu. 
On zginie, bo musi zginąć!.. O, jak 
bardzo chciałabym  patrzeć w jego 
gasnące źrenice i upić się tą  m artw ą, 
przerażającą ciszą śm ierci, ja k a  omo­
ta  go białym  całunem...

I  w sercu K ryn ick ie j trzepoce się 
czarnym  skrzydłem  krwiożerczego 
up iora  radosna nadzieja. Beata wie­
rzy. że Stach, ten ukochany nade 
w szystko i znienawidzony zarazem 
człowiek nie zdoła w ym knąć się 
śmierci, k tó ra  już tu. na tej sali czai 
się, spoglądając przed siebie zimną, 
przerażająca głębią oczodołów.

P ro k u ra to r  Zarew icz nie opuszcza 
swego pokoju. Czeka, aż w obszernym  
hallu rozlegnie się pierw szy głos 
dzwonka, poprzedzający wkroczeniu 
na salę rozpraw  trybunału . Nie m a 
odwagi udać się tam  wcześniej, aby 
nie spojrzeć w oczy tej biednej, ud rę ­
czonej kobiecie... Aby w7 je j pogodnym  
dotąd sp o jrzeniu me wyczytać u k ry  
te j na  dnie sercą nienaw iści.

— A przecież nie mogłem inaczej 
postąpić — pociesza się prześw iadcze­
niem o dobrze spełnionym  obowiązku. 
— On jes t m ordercą, nie kto inny. 
Gdybym choć chwilę mógł w to wąt- 
P v , napewno odstąpiłbym  od oskarże- 
nia.^ Lecz ona nie po trafi tego zrozu­
mieć. Zapewicz je s t pewnym, że w y­
rok musi być skazującym , a jednak  
nie może się z tego cieszyć, choć ma 
to być jeszcze jednym  jego sukcesem. 
P rzeraża  go rozpacz Jad w ig i i św ia­
domość, że z tą jedną  chwila straci 
wszelkie nadzieje nu zdobycie je] 
względów.

—A jeśli go uniew innią? — za­
daje sobie pytan ie .. — Tym  więcej 
s traconą je s t ona dla m nie na zaw sze...

Zarewjcz p ierw szy  raz w życiu p o ­
czuł niechęć do swego zawodu.’ Zazd,-t> 
ścił całą dus.yą Dubieckiemu. Oczyma 
duszy w idział tę scenę, jak a  się roze­
g ra  z chwilą ogłoszenia w yroku, w y ­
roku skazującego.

Oto on. Dobiecki podtrzym a 
swymi ram ionam i om dlewającą J a d ­
wigę i będzie je j  szeptał w aksam itno 
konchy uszu czułe słowa pociechy. On 
będzie je j jedynym  pocieszycielem 
On będzie zabliźniał ranę, k tórą ja  je j  
pośrednio zadałem...

A kiedyś, kiedyś, gdy Jad w ig a  
otyząśnie się powoli z tego strasznego 
nieszczęścia, będzie d la niego m iała 
cały bezm iar wdzięczności. Bo on bę­
dzie tyrn jedynym  człowiekiem, k tó ry  
chciał je j  wrócić tam tego... um iłowa­
nego... A ja?..

d. e. n.

Fabryka „Klucze*
przeciw zw iązkow i urzędni­

czemu
Pod przew odnictw em  prezesa gło 

wńego zarządu , p. G runw alda, odbyła 
się w Olkuszu w spólna konferencja 
zarządów  P Z Z P P . i IL w Ołkuszu i 
K luczach, na k tórej omówiono ogólną 
sy tuacje  pracow ników  umysłowych na 
teren ie  O lkusza i Klucz.

Szczególniej om awiano spraw ę pra 
cowników umysłowych fabc. „K lucz" 
i w nrost wrogiego ustosunkow ania się 
dyrekcji fabryk i do członków związ­
ku. N iesłychanym i tymi stosunkam i, 
bodaj jedynym i w Polsce. w ładze 
zw iązkowe postanow iły zainteresow ać 
głównego inspektora pracy.

 o------

Tydzień szkoły
W OLKUSZU.

W ub. niedzielę z powodu rozpoczę 
cia ., I f g o in ia  szkoły" po nabożeństwie 
odbył s.«) malowniczy pochód ulicami 
m iasta  dz.at.wy szkól powszechnych z 
udziałem delegacji szkół średnich z orkie 
Stra farb. „Olkusz7 na czele. Dziatwa nio 
sła liczne tran sp aren ty  propagandowe.

Nad Olkuszem w godzinach południo 
wyeh p n d a t y w a ł  dość nisko samolot I,. 
D P- P. rzucając ulotki propagandowe.

Dz’sia j  o godz. U  odczyt przed mikrofo 
nem mieiskim wygłosi p. Królikowska, 
nauczycielka szkoły powsz. nr. ], oraz 
chór szkoły n r  1 odśpiewa pieśń: „Buduj 
my szkoły*. Komitet miejski „Tygodnia 
szkoły*4 stanowią: pp. W. Wilczyński, O. 
Kurzejów7;', J .  Machnicka. Królikowska. 
J ,  Połotyńska, ks. Sobieraj prof. Michał 
ski i Noemi.

Matka uprowadziła syna
Tęsknota za dzieckiem zawiodła \ą przed sąd

-ono—
Pt-święcenie s z tanda ru

W LGOCIE.
W ubiegłą medzelę wu; wsi Lgota, gm- 

ny  Koziegłówki odbyło się  uroczyste po 
święcenie, sz tandaru  tamtejszej ochotni 
czej s traży pożarnej, połączone z poświę 
cenieni kaplicy ufundowanej prze* tę 
straż. K ulm inacy jny  punkt uroczysośei 
nas tąp ił  o godznie 10 rano. Przede wszyst

T raged ią  m atki, k tóra u trac iła  p r«  
wa cło swego ćlz iecka, była przedm io­
tem w czorajszej rozpraw y w Sądzie 
Okręgowym  w Sosnowcu.

33-letiiia Aniela Gajewska (Będzin, 
Sieleeka 115). żona F ilipa  G., stale za 
mieszkałego w W olbrom iu, 
po separacji z mężem pozbawiona zo 
stała na mocy wyroku sądowego 
Praw opieki nad sw ym  9-letuini sy 
nem. Aleksandrem.

T ęsknota  za dzieckiem i miłość ma 
cierzyńska okazała s i ę  w iększa od 
obaw przed skutkam i praw nym i. G:i 
jew ska szukała wszelkich dróg. by od 
zyskać syna, zdecydow ała się wreszcie 
na krok. który  por uszył cały W ol­
brom, G ajew ską zaś zawiódł na ławę 
oskarżonych.

Podczas nieobecności męża, G. u- 
prowadziła dziecko i zabrala je do sie 
b»e do Będzina.

Gheiała nacieszyć się nim ja k n a j -  
dłużej. to też dla chwilowego chociaż 
by legitym ow ania się do czasu wykry 
cią fałszerstw a, podrobiła dokum ent, 
s tw ierdzający  zrzeczenie s i ę  Gaje w 
skiego p raw  do syna.

Gajew ska stanęła w czoraj przed 
sądem .nod ciężkimi zarzutam i, sad jed 
nak wwał pod uw agę pobudki.'k tóre

kim odbyli  sio poświęcenie kaplicy, w 
ktróej odprawione zostało pierwsze nabo 
żeństwo Po nabożeństwie odbyło się po 
święcenie sztandaru. Po  dokonaniu tego 
ak tu  uczestnicy przybyli pod romizę stra 
zy gdzie nastąpiło odczytanie aktu eiek 
cyjuego, przemówienia gości i wbijanie 
gwoździ pamiątkowych.

Następnie odbyła się defilada zebra­
nych straży. U roczystość zakończona zo 
stała zabawą taneczną.

Na podkreślenie zasługuje tu działał 
nosć zarządu straży łgoekiej, który nie 
tylko około kwot ty j ufundowania u. tan 
daru  i kaplicy ,ale wogóle we wszystkich 
sprawach strażackich wykazuje  duże zro 
zumienie i poświęcenie.

n ią  k i e r o w a ły  i o r z e k a ją c  k a r ę  sześc iu  
m ie s ięcy  w ięz ien ia ,  w y k o n a n ie  je j  za

W ystawa katowicka
ZAPRASZA DO ZW IEDZENIA.

Jesienną  imprezę wystawową zorgaui 
zowaną przez Śląskie Towarzystwo Wy 
staw i P ropagandy  Gospodarczej w K a  
towicach należy przyjąć z rzeczywistym 
zadowoleniem.

Urządzona na  terenach wystawowych 
Targów Katowickich W ystaw a „Przed zi 
m ą“ którą  otwarto jak  to już donosilśmy 
w sobotę dn ia  2 hm. zdobyła sobie ogólne 
uznanie wśród zwiedzających.

Również i niedzielna publiczność wy 
pełn ia jąca  tłumnię przez cały dzień hale 
wystawowe z wielkim zainteresowaniem 
oglądała: bogate eksponaty.

Trudno nain w krótkiej noiatce wy 
mienić wszystkie działy jednakże musi 
my zaznaczyć; iż na, specjalne wyróżnię 
n e zasługują: przepiękny dział rad io ­
wy o ro zm ia rach ; dotychczas u u as nie 
urządzn., stoiskach rzemiosła zorganizo­
wane bardzo s ta rann ie  pod egidą ś l ą ­
skiej Izby Rzemieślniczej, ładny i efek 
towny dział turystyczny i ogrodniczy, 
oraz bogata W ystaw a Obrazów, będąca 
prawdziwą rewelacją w tut. okręgu i gro 
madząca dzieła najwybitniejszych pol­
skich artystów  —- muszą niewątpliwie 
zwrócić ogólną uwagę i zainteresowanie 
najszerszych sfer mieszkańców okręgu 
przemysłowego.

W ażniejsze działy Wy7stawy omówimy 
osobno i narazie stwierdzić należy, całość 
W ystaw y przedstaw ia się bardzo e s te ty ­
cznie i interesująco.

W ystaw a trwać będzie do 17-go bm. i 
sądząc z dotychczasowej frekwencji i p'ę 
knej pogody m a zapewnione powodzenie.

 — 1 1 n

f i r m a  Ch r z e ś c i j a ń s k a

M. Kowalska [SAa
SOSNOW IEC, ulica Dekierta 5

Telefon Nr. 6.23.82.

T K A N I N Y  samochodowe 
C E R A T Y  i linoleum  
W YROBY kokosowe 
.W EŁNY i włóczki P . O. M.

DUŻY WYBÓR —
CENY NISKIE.

Rosną szeregi
s t r a ż y  c z e l a d z k i e j .

szeregi ochotniczej s traży ogniowej 
w Czeladzi zasiliło k i lkunas tu  nowych 
członków, którzy przeszli przeszkolenie 
podstawowe i złożyli egzamin pierwszego 
stopnia.

Egzam in złożyli pp.: inż. Tadeusz I ' li­
chees ki, Stanisław Watoła. Franciszek 
Piekosezwski, Bronisław Nowacki. W ła ­
dysław Parka ,  Antoni W aroński Tomas* 
Łakomik. Józef Macicjczyk. Fefiks J u r ­
kiewicz. S tan is ław  Strądomski. Bolesław 
Miklas, Zdzisław Leszczyński. Marcin 
Bromski, Leon Miklaszewski, W ładysiaw 
Wikarek. Czeslaw Iłe tm ańczyk, Euge- 
niusz Kisiela. S tanisław  Piwek. Antonł 
Polak. Fr. Zgórski, W incenty  Miedziń. 
ski, Józef Kańtoeh, Zdzisław Bogu k;. 
Józef Bobka. Antoni Miklaszewski. W i t -  
centy Ginął, Ed. Łakomik. Józef Będok, 
Józef Bernard, Sławom ir Łakomik, Ito- 
m an Pyrć. Jakub  Kostrzewski, Wł. EVe- 
sol i Józef Kołodziejczyk.

Komisję egzaminacyjną s tanowili r-ps 
st. instr. Kałkowski, inż. Z. Znowski. na 
cezlnik straży przy kop. Czeladź i nacz. 
N. Madla.

3ESTESMY JEDNEJ KRWI
im  6P0SZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZA COANICA
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Przed ciężką próbą
piłkarzy połsk ch

Piłkarzy polskich w dniu 16 bm. czeka 
ciężka jn-óba. W dniu tym pierwsza re­
prezentacja stoczy bój z ..repami ' Jugo­
sław ii o mistrzostwo św iata w W arsza­
wie, a  tegoż dnia drugi zespól zmierzy 
się ż narodową jedenastką Łotwy.

i  Oczywiście, że większy ciężar gatun ­
k o w y  posiada spo,kanie z Jugosławią, 
tym bardziej, że stawką meczu jest mi­
strzostwo świata.

Na mecz z Jugosław ią wystawieni zo 
sta li: Krzyk. Gałecki. Szczepaniak^ Ko- 
tlarczyk II Nytz — Dytko. Piec I — Pion 
tek — Korbas — W ilanowski — Wodarz 

Mogą w tej drużynie zajść m inim al­
ne zmiany i najpewniej zagra Matyas, 
zamiar/ Piontka. Sądząc jednak z oś w i ad 
ezenia wodza polskich piłkarzy, zmiany 
jeśli zajdą będą minimalne.

Jest to naogół drożyna najsilniej za 
jaką można było zestawić obecnie.

McCz z Łotwą, mający rozegrać «ią 
tego samego dnia ma ciężar gatunkowy 
o' wiele mniejszy. Skład naszej drużyny 
jest. następujący: Madejski, Gemza —
Twórz, Góra —- Wasiewicz — Piec II, Ha- 
ŁowskI — Piontek — Wostal — Pytel —
I >y ko.

mm  OGŁOSZENIA
N A U K A  I W Y C H O W A N I E
W f i l l f i l l H B a a B B B H M B M t B W B g y T T T B H I f l l l  W i l l  i  M  I M

V A PISY na
Kurs

Buchalter ii
Przeb itkow ej

S tenografii
M a szy n o p isa n ia
przyjm ują codziennie Kursy

h an d lo w e
MICHAŁA

Kołaczkowskiego
Będzin. Sączewska 25.

Prac* na maszynie do szycia
szybko m&jsy. o He wysiłku mięśni ludzkich nie zastępuje motorek 
elektryćlft^.

ił. 1#6.— aa 18 ra t mieai^eznyeh
Rliższe in fonaa^e f ttófiaoestrac.ie w sklepie Elektrowni, Sosnowiec, 

fo i s .  ‘ " ;Piłsudskiego
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

LikwidatOTiy 1 M tiiaisliiii S t i i l i l  Sbsiii i GMeiil Sb. w . lip.
STAN CZYNNY

Towary 
Dłużnicy 
Ruchomości 
S tra ta  1951 r.

Koszty handlowe 
Za robociznę 
Czysty zysk

w  N I W C E

Bilans zaniknięcia w dniu 31 m aja 1935 r.
STAN BIERNY

558.55 Kap.
488.28 Wier;
33.10 Zysk

672.62 1. <51.35
1.751.95

Raehunek St ra t i ?
433-51 Zysk
363 80 797.31 ..

167.12

470.—
1.174.83 

107.12 Ł751.95

z zabawy 
z odpisany

904.43

1731,95

749.98
44.72

109.73 M4.43
501.43

DZIŚ! DZIŚ!
I KIRO „ZAGŁĘBIE” I

KRWAWE WALKI NA DALEKIM WSCHODZIE 
genialny niongoł

I N K I S Z Y N O  W
w podwójnej roli: jako okrutny generał LING i Mr. WONG prze­

mytnik broni w filmie

TAJEMNICE
Z0ŁTEG0 MIASTA

akcja rozgrywa się na terenie obecnej wojny chińsko
Początek 17.30

japońskiej.

I w tej drużynie mogą zajść m ini­
malne zmiany.

Mecz „łotewcki‘‘. jak wiadomo zosta­
nie rozegrany w Katowicach, Przewi­
dzieć wynik jest bardzo trudno. Łotysze 
.pazurki” swoje pokazali na meczu w 

Rydze, osiągając z naszym zespołem wy 
nik remisowy. Takiej samej sztiiki do- 
kazali zresztą w Łodzi.

10 października w Katowicach chyba 
nie powtórzy się remis. 1 u padnie wy 
nik zwycięski dla jednej ze stron. Byli­
byśmy bardzo radzi, gdyby zwycięstwo 
odniosła drużyna polska.

Przygotowania do międzypaństwowe 
go meczu Polska — Łotwa są w pełnym 
toku. Na boiska, wybudowana zostanie 
nowa trybuna, poza tym na- bieżni usta 
wionę zostaną krzesła dla 1500 ósóh. Ce 
ny miejsc zostały już ustalone i są nasię 
pujące: trybuna środkowa 4.50 zł., bocz­
ne trybuny 3 zł., krzesła na bieżni 2 7.1. 
miejsca stojące 150 z!., a w przedsprzeda 
ży 1 zł. Przedsprzedaż biletów odbywa 
się w firm ie ..Sport'* w Katowicach oraz 
u p Bieńka w Chorzowie, ul. Pocztowa 2

' s z k o ł a  j ę z y k ó w
Katowice. Młyńska 22. Zapisy trw ają.

Kino-Teatr

„PATRiA"
L. Marcinkowski 

i S-ka 
w Sosnowca

dtwniej kino „Palaca"

DZIŚ!.DZIŚ!

Errol Flynn
pam iętny z filmów ..Szarża lekkiej brygady1* 
i ..K apitan  Blood1’ w przepięknym dram acie

Atak o świcie

KURS 
KSIĘGOWOŚCI, 
STENOGRAFII, 

MASZYNOPISANIA
Wpisy: Katowice, M łyńska 22.

POSADY I PR ACE

SŁUŻĄCA z gotowaniem, uczciwa po­
trzebna od zaraz. Zgłoszenia Sosnowiec,
Kaliska 29 m. 29. .____________________
DOZORCY górniczego poszukuje kopal­
nia rudy żelaznej. Oferty z podaniem 
kwalifikacji, warunków życiorysu i od­
pisów świadectw, przesiać ..Expres Za
głębia” śosnowiec.    __________
POTRZEBNY stolarz Sosnowiec, Kuźni­
ca 2. Makuch.

HANDLOWIEC do rozwożenia i sprze­
daży wyrobów cukierniczych potrzebny 
zaraz, potrzebna kaucja na pobrany to­
war. Wiadomość Sosnowiec. Cukiernia 
..Roma” ulica Orla. telefon 62521.
L O K A L E
TRZY pokoje z kuchnią, przedpokojem 
łazienką ogródkiem do wynajęcia. Sosno 
wiec. Sucha 64.
k u p n o  i  s p r z e i l ^ ^
DO sprzedania fortepian. Sienkiewicza f 
I  piętro na lewo, w godzinach od 1— 
SPRZEDAM mały domek. Dziedzic Bę­
dzin. ul. Przeć zna._____________ ________
MAJATKL Sprzedam 26 mórg 6,000. — 
43 morgi 10.000, 65 mórg 11.660, 106 morg 
94060, 840 morg 45.060, wielki wybór i no 
my, wille, sklepy różne, dzierżawy. In tor 
rnacje znaczek. W ładysław ^obczak. O- 
strzeszów. Poznańskie.
PIANINO, fortepian akordion. skrzypce 
harmonie stoliczkową sprzedam, bosuo- 
wiec 1 - go M aja 12-a Rutkowski._______

Zakład pięczątkarstki
Lucian S ty b liń s k i

Sosnowiec. 1 Mn.ia 26 i Małachowskie 
go 9. lelef. 61882. wykonuje pieczątki, 
szyldy emaliowane i t, p . __________

POMNIKI
i rzeźby artystyczne w dużym wybojzd 
oraz wszelkie wyroby betonowo poiecą 
tanio ..W IKTORIA”, Dąbrowa, ul. Kró.- 
Jadwigi 46, Telefon 88-436. 25-Ietnia gwa, 
•ancja.

(iK ino-tea tr  „EDEN
DZIŚ OSTATNI DZIEŃ!

Prawdziwe tajemnicze oblicze 
Wschodu

Z iem ia
B ło g o s ław io n a

Film oparty na tle słynnej powie­
ści PEARL S. BUCK.A.

W roi. gl. PAUL MUNI. ŁUISE 
_________  RAINER. ___________

Początki seansów: I o godz. 16 80. 11 
— 19 i I I I  o godz. 21.30. — Film 
wyświetl a ny będzie tylko na seansy

Z G U B IO N E DOKUM ENTY

UNIEWAŻNIAM zagubioną legitymację
szkolną Nr.. 38. Gawęcka Genowefa- _
U NIEWAŻNIAM zagubiony kwit za- law 
ny Nr. 3936 Banku Udziałowego w Dąbro
wic" Górniczej-__________  _ ___----
A G D A N  JERZY’ zgubił dowód osot i-t.v 
wydany 2 maja S8 r. przez M agistrat 
m Sosnowca za Nr. 15692, k tóiy  unieważ
nia się.________________________________
FLAK BOLESŁAW zgubił książkę wio­
skową wydaną przez PKU . Z aw iem  ■ 
którą unieważniam.

ffOZNK
STROJENIE fortepianów, naprawa wszel 
kich instrumentów muzycznych fachowo 
po cenach przystępnych. Rutkowski, to- 
snocvicc. 1-go Maja 12-a.

Wydawca: FMcnn M on.lor.ta. -  Bid. u a c e lu ',:  *  Cwterk. -  Druk. ,K l p r «  Z a^biu"  Sounowicc, T ca .ra lnr l a.
_  Refu odp.: Tadeusz Ups'*:.


